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Wobec projek u bloku naiidunajskiego.
Państwo francuskie wykazuje wzmc 

żoną aktywność polityczną, przyczem 
zupełnie w yraźnie w kracza na nowe 
tory, zbaczając z dróg, po Któryctt 
prowadził je Arystydes Briand — dziś 
już „wielki zm arły11, grzebany uroczy ­
ście przez rząd Trzeciej Republiki.

Z jednej więc strony rząd francuski 
podjął w yraźną próbę zbliżenia francu- 
sKo-włoskiego, przechodząc do porzą­
dku nad irytacją kół lewicowych, pryn 
cypjalnie nieaiawiozących faszyzmu; z 
drugiej strony zaskoczył niemal opinję 
całej Europy projektem nowego bloku 
srodkowo-europejskiego.

O projekcie tym  ambasador Francji 
w Berlinie p. Francois Ponoet zaw ia­
domił rząd niemiecki, a równocześnie 
ambasador w  W arszawie p. Laroclie 
przedstawił oficjalnie projekt fiancuski 
rządowi poisk.emu.

Projekt irancuski polega, jak sły­
chać, na czterech punktach.

1 . Austrja, W ęgry i Czechosłowacja 
przystępują du ścisłego gospodarczego 
związku, na zasadzie układów, które 
stosunki gospodarcze tych państw ma­
ją na nowo uregulować.

2. Przystąpienie innych państw nad- 
dunajskich, tj. Rumunii i Jugosławii, 
do tej grupy państw  jest dopuszczal­
ne, jednakże trzy  najpierw wymienio­
ne państwa stanowią podstawę zamie­
rzonego, ścisłego, gospodarczego zwią 
zku państw  naddunajskich. Jak widać 
z tego, proiekt nie przewiduje dotąd 
udziału Polski w  tei kombinacji.

3. Rząd francuski, na wypadek pra­
ktycznego przeprowadzenia planu, o- 
świadcza gotowość udzielenia pomocy 
finansowej tym państwom.

4. Anglia, W łochy, Francja i Niemcy 
zobowiązują się z nowego ugrupowa­
nia państw naddunajskich nie w ycią­
gać dla siebie żadnych specjalnych ko­
rzyści, zwłaszcza na terenie ocłno-po- 
litycznym.

Francuzi stoją pozatem na stanowi­
sku, że rokowania w  sprawie związku 
państw naddunajskich mogą się roz­
winąć dopiero wówczas, kiedy w tej 
sprawie uzgodnią całkowicie swe sta­
nowisko Francja, W łochy, Anglja i 
Niemcy,

Projekt ten nie uwzględnia więc pol­
skiej koncepcji wielkiego bloku rolrn- 
czych państw środkowej Europy P ro­
jekt nie wy mienia też Polski w  rzę­
dzie państw, któreby miały przystąpić 
do bloku, zaś udział w nim Rumunii 
i Jugosławii przyjmuje tylko fakulta­
tywnie. Trzon bloku mają tw orzyć Au­
stria, Czechosłowacja i W ęgry; a więc 
ma on sie składać ze szczątków Au- 
stro-W ęgier, które naw et w  sumie nie 
?ą i me mogą być sam owystarczalne 
1 żywotne. Kraie przemysłowe, zbank­
rutowana Austrja i ciasna geograficz­
ne Czechosłowacja otrzym ałyby w 

tym bloku w yraźną przewagę. Blok 
naddunajski mógłby zaś istnieć i noz- 
wiiać Się tylko pod protektoratem wiel 

mocarstw  zachodnich, w  szcze­
gólności zaś pod wspólnym protekto­
ratem P?ryva j Berlina, uprawianego 
za godą Rzymu i Londynu.

Projekt obliczony jest więc na współ 
działanie Niemiec j tern zapewne tłu­

maczy się „zgubienie" Polski przez 
Andrzeja Tard*eu. Tymczasem właśnie 
udziai Polski i tylko on mógłby aać 
blokowi środkowo-euiopejskiemu peł­
ną żywotność i niezawisłość gospodar 
czą, co jednak oczywiście nie mogło­
by m aleźć poparcia Niemiec.

Wobec powszechnej wojny gospodar 
czej idea bloków międzypaństwowych 
„wisi w  powietrzu". Mówi się o bloku

angielsko - skandynawskim, mówi się 
i o uaadunajskim. Polska musi czy w re  
występować jako czynnik cementują­
cy swoje otoczenie i aktywizujący, je­
go możliwości gospodarcze, w raz z 
własnemi.

Gć r. 1930 Polska reprezentuje blok 
ugram y, którego żywotność w ykazały 
wszystkie dotychczasowe jego w ystą­
pienia.

j Nasz sojusznik fiancuski, w ystępu- 
I jąc z w łasną grą polityczną, krzyżuje 

się do pewnego stopnia z ustaloną linją 
, polityczną Polski. Piszemy „do pewne- 
! go stopnia", bo uważamy rozdźwięk 

między W arszaw ą a Paryżem  nietylko 
za niewskazany, ale i za wysoce nie­
prawdopodobny.
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Se!m składc hoH ?am;rJ Brianda.
Manftjsfaęlu ż a łs in a  w Komisji spraw  zagrań.

Warszawa. 8  marca. (B.) Dziś oaby 
to się posiedzenie sejmowej komisji 
spraw  zagraniczn3'ch pod przewodnic­
twem pos. Radziwiłła (BBWR.) w obe 
cności wioemin. Becka.

Na wstepie posiedzenia komisja złu. 
żyła hołd pamięci ś. p Arystydesa 
Brianda.

Przewodniczący Radziwiłł oświad 
czył:

Podpis Brianda wielkiego męża sta 
nu Francji, jednego z  największych 
mężów stanu w  Europie, widnieje pod 
traktatem sojuszu polsko-francuskiego, 
Co posiada dla nas specjahie znaczenie.

Scharakteryzow aw szy Brianda ja­
ko szermierza idei pokoju i wispółpra-

(Teletonem od naszego korespondenta)

cy międzynarodowej, złożył hołd 
Zmarłemu, którego nazwisko pozosta­
nie na zawsze trwałym  symbolem po­
koju.

Pos. Czapiński imieniem PPS
cświaduiył, że iego stronnictwo za­
wsze ze szczerą sympatją ounosiło 
się do osoby Zmarłego.

pos. Starisław Stroński imieniem 
Klubu Narodowego

przyłączył się do manifestacji.
Na ziiak żałoby przewodniczący 

przerwał posiedzenie na 5 minut.
Po przerwie komisja przyjęła usta­

wę ratyfikującą traktat handlowy i 
nawigacyjny z Turcją.

L k  umie a! Arystydes Briand.
(Telefonem od naszego korespondenta)

W arszawa. 8  marca. (U.) Donoszą 
z P aryża: Przyjaciele ś. p, Arystyde­
sa Brianda informują, że stan chorego 
w ostatnich dniach był już tak groźny, 
że lekarze jeszcze w ubiegłym tygod­
niu stracili nadzieję utrzymania pa­
cjenta przy  życiu. Śmierci spodziewa 
no się z dnia na dzień.

Briand do ostatniej chwili zachował 
przytomność. Jeszcze wczoraj rano 
kazał sobie podać dzienniki i przerzu­
cił je pobieżnie. Agonja rozpoczęte się 
o godzinie 10.30 przed południem i 
trw ała trzy  godziny. Chory skarżył 
sit; na zakaz palenia. Prosił, alby mu 
nie zabierano z  pokoju fajki.

O żywotności Brianda świadczy

Jaooifczyctf maszerują do Nanlcinu
Io w a  dywizja japońska wysadzena na lad.

tTelefonem cd naszego koresDondenta.)

W arszawa. 8  marca. (G.) Donoszą 
Z Londynu: Ostatnie przesunięcia od­
działów japońskich świadczą, że na­
czelne dowództwo japońskie nie ogra 
niczy się ao zajętych dotychczas te­
renów7.

Japońscy saperzy gorączkowo od­
budowują zniszczona linje kolejo­

wą do Nanklnu. 
p rócz tego naprawia się w szybkiem 
tempie szosę, która ma ułatwić tran­
sport czołgów i samochodów pancer­
nych.

W szystko wskazuje na to, że woj­
ska japońskie będą kontynuowały 
swój marsz.

Mówi się o zamiarach zaięcia 
Nankinu.

W prawdzie ministerstwo spraw jwoj- 
skowych w Tokio zaprzecza tym  po­
głoskom, jednakże >cd Szanghajem 
wyładowują corazto nowe posiłki ja­
pońskie. Wczoraj wysadzono na lad 
newą dywizję japońską w sile 14.000 
ludzi.

fakt, że po ostatniej przechadzce w  
ttetiu 29 lutego wszedł po schodach do 
mieszkania znajdującego się na II. pię­
trze

Pogrzeb, który się odbędzie w so­
botę, będzie marifestacja narodową.

W dniu pogrzebu trum na zostanie w y 
stawmna na widok publiczny w  gma­
chu M. S. Z. na Oual d‘Orsay. Mowę 
pożegnalną imieniem rządu francuskie 
go wygłosi Tardieu.

Zwłoki Brianda spoczną tymczaso­
wo na cmentarzu Passy , poczern w 
lecic zostaną przewiezione do Cocne- 
rel.

Paryż. 8  marca. (PAT.) Osobisty le 
karz Brianda oświadczył przedstawi­
cielowi JIavasa, że także

przyczyną śmierci Brianda był 
obrzęk płuc.

Lekarz udał się wczoiraj rano do mie­
szkania Brianda celem dokonania za­
strzyku. Była to godzina 10. Briand 
sieuział w fotelu mocno przygnębiony. 
O godz. 1 2  telefonował * jeszcze do 
swych bliskich przyjaciół a  o  godzinie
1-ej zgasł bez cierpień.

i '.ę  -
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Waszyngton. 8  marca. (PAT.) W ia­
domość o zgonie Brianda wywołała 
w tut, koiach . rządowy oh olbrzymie 
Wrażenie. Prezydent Boover w y stor o 
w ał depesze kondolencyjne do prezy­
denta Repubnki francuskiej. Sekretarz 
stanu Stimsou wysłał depeszę do pre­
miera Tardieu. B aves oświadczył 
przedstawicielowi Havasa, lże zgon 
Brianda est s tra tą  dla całego świata. 
Briand posiadał wielkie siły stabiliza­
cyjne dla załatwienia trudności euro­
pejskich po wojnie.

„BRM NDYZM PRZEŻYJE BRIANDA"
Puryż. 8  marca. (PAT.) Dzienniki 

poświęcają całe kolumny żałobie, jaka 
okryw a całą Francję. Niektóre artyku­
ły  jak Herriota w  „Journal" i Painle- 
v eg o  w  „iExcelsior“ nacechowane są 
głębokierr. wzruszeniem. Herriot wie­
rzy, że Briandyzm przeżyje Brianda.
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'(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa. 8  marca. (B) Pod koniec 
wczorajszego posiedzenia sejmu pos. 
Staniewicz referował sprawę

tępienia szczura piżmowego,

Zaznaczając, że szczur ten jest niebez­
pieczny dla wszystkich budowli nad­
wodnych. Polsce zagraża inwazja te­
go zw ierzątka z Czechosłowacji, 
Prus i. Rosji, gdzie istnieje jego hodo­
wla. Ustawę przyjęto w drugiem i 
trzeciem  czytaniu. Na ironiczne okla­
ski z niektórych ław, pos. Staniewicz 
odpowiedział: Żadna m aca nie hańbi.

$  n. Hjtócki o n o w ^ lim  i 
ustaw  socialnych.

Po przyjęciu ustaw  ratyfikacyjnych 
o 4 konwencjach i umowach, przystą­
piono do pierwszego czytania proje­
któw ustaw o ubezpieczeniach społe­
cznych.

P ierw szy zabrał głos minister Hubi­
cki, Zaznaczył, że przedstawione pro­
jekty stanowią

dwa odrębne Kompleksy.
To pierwszego należy nowelizacja J- 
staw y o ubezpieczeniu na wypadek 
bezrobocia. Niedobory Funduszu Bez­
robocia przy 170.000 ludzi pobierają­
cych obecnie zasiłki, wynosiły w  ostat 
nich miesiącach od 9— 1 2  milionów zł. 
miesięcznie. Ogólna sytuacja finanso­
w a zmusza Rząd do utrzym ania rów­
nowagi budżetowej w  drodze oszcz.ęd 
ności. Wprowadzone przedłożona no­
welą ograniczenia zasiłków dla bezro­
botnych będa niewątpliwie boleśnie 
przez nich odczuwane, ale od ograni­
czeń tych zależy dalsze funkcjonowa­
nie instytucji wr ramach ustaw y skar­
bowej. Gdyby uzyskano pewne o- 
szczędności, w ykorzystane one bedą 
w drodze wykonywania robót pubL- 
cznych.

Drugi kompleks stanowią trzy pro­
jekty to jest ustaw a scaleniowe, zmia­
na ustaw y o czasie pracy i o. urlopach. 
Projekty te mają na celu wprowadze­
nie

ubeznieczenia robotników na sta­
rość oraz na wypadek śmiorci lub 
niezdolności do zarobkowania.

W myśl nowego projektu, ubezpiecze­
nie to daw ać będzie korzyść ubezpie­
czonym bądź w postaci renty, bądź 
renty inwalidzkiej, bądź reż w postaci 
renty wdowiej i sierocej dla członków' 
rodziny. Ubezpieczenie emerytalne jest 
dziełem zbiorowych oszczędności. W 
zakresie ubezpieczenia od wypadków 
projekt przewiduje polepszenie świad­
czeń w pOTÓwnaniu do przyslugują- 
C3'ch obecnie w  Poznańskiem i na Po­
morzu, a naw et przyznaw anych przez 
Zakład UbezDieczeń od wypadków we 
Lwowie.

Ustawa ubezpieczeniowa wprowa­
dza

scalenie organizacyjne poszczegól 
nycb działów ubezpieczeń

przy uproszczonej konstrukcji insty- 
tucyj ubezpieczeń. Zachowany zostaie 
odrębny dział ubezpieczeń pracowni­
ków umysłowych bez uszczuplenia u- 
.prawnień. Rząd tiz^ał za niemożliwe 
zwiększenie istniejących obciążeń so­
cjalnych, zw łaszcza,, że wiele innych 
państw zniżyło wydatki w tym zakre 
sie. Obeenie obciążenia w wojewódz­
twach centralnych i ooJudniowych 
wynoszą 18 proc. kosztów robocizny.

.M'n. Hubicki kończy oświadczeniem 
że należy przeprowadzić taką reformę, 
któraby upodobniła polskie świadcze­
nia do norm międzynarodowych,, za­
równo pod względem ich rodzajów 
jak i rozmiarów, Upoważniony iestem 
p u e z  p. premjera, do oświadczenia, że

Rząd pragnie aby trzy pierwsze w  
kolejności porządku obrad proje­
kty zostały uchwakne w normal- 
uej drodze ustawodawczej, leżeli

nie w ciągu ostatniej, to na przy­
szłej sesji ciał ustawodawczych,

Rząd bowiem świadom jest trudności, 
jakie wywołałoby wprowadzenie tak 
zasadniczego przeobrażenia w usta­
wodawstw ie socjainem w drodze roz- 
porządzer ia Prezydenta Rzplitej.

Konieczność korekliiry ijowel
W ywiazała się dyskusja.
Poseł Mcideyski (BBWR) oświadcza, 

że kluo jego, nie wchodząc wr szcze­
góły zasadnicze, uważa, iż propono­
wane mechaniozne wciągnięcie działu 
pracowników umysłowych do wspól­
nego zakładu ubezpieczeń społecznych 
wym aga jeszcze głębokiego rozważa­
nia. Połączenie ustaw y sedeniowej z 
projektem zmiany ustaw y o czasie pra* 
cy i urlopach, ogranicz^ dotychczaso­
we zdobycze polskiego świata oracy i 
dla tego te dwie nowele wymagają po­
ważnej korektury.

Uznając równowagę społeczną i za­
sadę sprawiedliwości społecznej za 
podstawę zdrowego rozwoju społe­
czeństwa, mówca uważa za konieczne 
zwrócić uwagę Rządu na nierówno- 
m.err.e rozłożenie ciężarów, spadają­
cych na społeczeństwo, jako skutek 
kr3rzysu, i na konieczność kontroli nad 
produkcją i gospodarką, celem sharmo. 
nizowania jej z interesami społeczeń­
stwa.

W ierzymy, że Rząd w obiektywnej 
ocenie rzeczywistości i ofiar, ponoszo­
nych obecnie przez świat D rą c y , znaj­
dzie skuteczne środk} do pociągnięcia 
do równoważnych obowiązków i ofiar 
tych jednostek, którym chęć zysku za­
słania oczy na ciężką sytuację Pań­
stwa i świata pracy. Dwa projekty 
nowe musimy określić jako niezbędną 
degresję w  położeniu robotników ce­
lem umożliwienia im uzyskania ubez­
pieczenia na starość.

W  dyskusji przemawiali jeszcze po­
słowie ks. Szydelski, Żuławski, J, Jan- 
kowsk i B. Jankowski.

Usiawę w  pierwszem -czytaniu ode­
słano do komisji.

Obratiy w to rk o w e .
Warszawa. S marca. (B). Dzisiejsze 

w torkowe posiedzenie sejmu, podo­
bnie jak wczorajs ze, miało na porząd­
ku dziennym 17 spraw, z których kil­
ka ważniejszych wywołało żywszą 
dyskusję.

Posiedzenie rozpoczęło 9 ię o godz.
11-tej. Na wstępie przyjęto ustawę o 
scalaniu działek w  Gdym.

Pos. Tomaszkiewicz przedstawił na 
stępnie projekt ustaw y dotyczącej

likwidacji Komitetu Floty Naro­
dowej.

W  dyskusji zabierali glos nos. Wier- 
czak (Ki. Nar.) i pos. MinkowTski z B.

B. W. R. Pos. Miukosrski zaznaczył, 
że mimo likwidacji komitetu w szyst­
kie uprawnienia będą uszanowane. 
Cale zagadnienie, związane z ofiarno­
ścią społeczną na rzecz morza polskie 
go, zostanie rozwiązane w  sposób nie 
budzący wątpliwości. Ustawę przyję­
to w drugiem i trzeciem czytaniu.

Pos. Pachoicz3rk imieniem komisji 
administracyjnej przedstaw ił projekt 
noweli do dekretu Prezydenta

o ewidencji i kontroli rucnu lu­
dności,

o raz o 2 wnioskach Klubu Nar. w  tej 
sprawie Referent zaznaczył, że wnio­
ski Klubu Nar. proponują o wiele tru ­
dniejszą formę meldowania niż ta, któ 
rą przewiduje rozporządzenie P rezy ­
denta i nowela. Po odrzuceniu wnio­
sków KIudu Nar., ustawę p.rz3 jęto w  
drug:em i trzeciem czytaniu.

DŁUGI SZEREG USTAW 
UCHWALONYCH.

Następnie przyjęto nowelę do usta­
wy o statkach handlowych oraz usta­
wę o przermanowaniu Żeglugi Polskiej 
na spółkę akcyjną, dalej ustaw ę okon 
cesjonowaniu wsmobu kwasu azotowe 
go, ustawę o pomocj dla Wilna, usta­
wę o połączeniu PAT. z Wydawnic­
twami Państwowemi pod firmą P aT ., 
ustawę o majatku po kolejowych Ka­
sach chor3'ch, ustawę o Radzie Opieki 
Społecznej i ustaw ę o sprzedaży nie­
ruchomości państwowych w  Cicszs-- 
nie.

Po referacie pos. Żebrackiego u- 
chwalono w drugiem i trzeciem czy­
taniu projekt ustaw y o postępowaniu 
upi oszezonem przy regulowaniu stanu 
hipotecznego- gruntów w  związku ze 
scalaniem w okręgach sądów apela­
cyjnych w Krakowie i Lwowie.

DWUNASTA w  yŻSZA UCZELNIA.
Na popołudniowem posiedzeniu przy 

jęto ustawę o Akademii Sztuk Pfęk- 
nych w W arszawie. Będzie to 12-ta 
wyższa uczelnia w Polsce, a 3-cia . 
w yzsza uczelnia artystyczna. Powoła­
na do życia w r. 1904 z inicjatywy pry 
watnej, przejęta została przez Rząd 
w  r. 1922, przyczem nadano jej cha­
rakter półakademji.

Ustawę w  drugiem i trzeciem czyta­
niu przyjęto.

Ustawa o składkach na rzecz 
kościoła.

Przystąpiono następnie do ustawy, 
która już w  komisji w yw ołała dłuższą 
dyskusję, rniano-wicie do ustaw y o 
składkach na rzecz kościoła.

W skutek nieobecności re ieren ti po­
sła Rzósk., sprawozdanie komisji ad­
ministracyjnej przedstawił jej prze­
wodniczący dr. Polakiewicz.

O fia ry w o jn y .

Ranni żołnierz.. japońscy, ofiary walk pod 
Szanghajem, uaueszczaąea ( w  szp-talu gai

nizonowym w  Tokio w  - zasie odwiedzin 
min mirta o'ojm gen- LrarfL

Projek* ma na celu unifikację przec 
pisów i uzgodnienie ich z obowiązuią- 
cem ustawodawstwem. Tak n. p. w b. 
dzielnicy pruskiej obowiązuje dotych­
czas ustawa bismarckowska z r. 1895, 
w yuana w  czasie „kuilturkampfu“, zaś 
w b. dzielnicy austriackiej ustawa ken 
kursowa z r. 1886. Po wejściu w ży­
cie konkordatu, Episkopat oświadczył, 
że postanowienia te  z  czasów zabor­
czych, jako sprzeczne z konkordatem, 
tracą moc. W ytw orzyło sij prawne 
yacHum.

W myśl projektu ustawy, składki, 
tak zwyczajne jak i nadzwyczajne, o- 
płacać będą katolicy; zarząd składka­
mi tofyfpainemi należy do Rady para­
fialnej, a nadzwyczainemi — do Ko­
mitetu wykonawczego. W łaaza pań­
stw ow a ma zapewniony nadzói. Pod­
stawą wymiaru tych składek beda 
istniejące podatki państwowe. Ustawa 
wchodź5 w życie 1 stycznia 1934.

Projekt jest wynikiem pracy Rządu 
z Komisją papieską.

Pos, Dr. Zdzisław Sfroński,
zabierając glos w  dyskusji, zaznaczył, 
że grupa posłów z BBWR. zgłosiła na 
komisji rezolucję w spjaw ie obrządku 
bizantyńskiego, oraz w .sp ia w ie  patro 
natu, opłat za posługi duchowne t. zw. 
iura stolae i w sprawie udziału ducho 
wieństwa w życiu politycznem. Uwa­
żamy — oświadcza pos, Stroński, — 
że należy w ybrać inną drogę, miano­
wicie pozostawić Rządowi sposób za­
łatwienia t3Tch spraw, a tylko zwrócić 
jego uwagę na nie. dlatego wycofano 
tam tą rezolucję i złożono ogólną rezo­
lucję: Selm zw raca uwag© Rządowi 
na potrzebę unormowania następują, 
cych spraw : Kościelnego obrządku 
bizantyńskiego, kwestji patronatu, 
kwesiji opłat za posługi duchowne i 
spraw y udziału duchowieństwa w ży­
ciu politycznem.

INCYDENT MIĘDZY POSŁAMI 
WIEROZAKIEM I SANOJCA,

W imieniu Klubu Narocowego prze­
mawiał pos. W ierczak, omawiając re 
zohicje zgłoszone przez klub BBWR. 
Przechodząc następnie do zagadnień 
politycznych, odpowiadając jakby na 
zarzuty uczynione części duchowień­
stwa, że nadużywa religji dla celów 
politycznych, przypomina czasy w o­
jenne, kiedy ks. biskup W ałęga i arcy 
biskup Bilczewski nie dali się nastra­
szyć i stanęli na czele Komitetów ra­
tunkowych.

Pos. Sanojca przeryw a: A gdzie 
Pan był w tedy? Kto jeździł z Bobriń- 
skim? (general-gubernetor).

Inny gtos: Krótka pamięć!
Pos. W ierczak: Pan nie ma praw a 

nikogo obrażać. To jest poprustu o- 
szczerstwo. Niech Pan wyciągnie z 
tegc konsekwencje.

Posłanka W olska z BBWR.
zaznaczyła w  swem przemówieniu, 
że Rząd idzie na rękę Kościołowi, po­
suwając się naw et dalej niż przewidu­
je konkordat. Takie stanowisko Rzą­
du jest w yrazem  pozytywnego i przy 
chylnego ustosunkowania się do Ko­
ścioła katolickiego., k tó ry  wedhig art. 
114 konstytucji zajmuje stanowisko 
naczelne. M ówczyni przypomina je­
szcze raz przysięgę, k tóra składają
arcybiskupi i biskupi na ręce P rezy­
denta, i zapytuje, jak z tą  przysięgą 
pogodzić współpracę polityczna zna­
cznego odłamu kleru z niektórymi 
czynnikami politycznymi, nadużywa­
nie ambony dla celów politycznych 
i t. d. Działalność Kościoła syfona o- 
bejmować spraw y dotyczące reliigli, 
a w szystko co ze świeckiej doczesno­
ści, zw łaszcza materjahtei, do niej sie 
w kraaa. osłabia w pływ  Kościoła we 
w łaściwym zakresie i podważa auto­
rytet.

dalszej dyskusji zabierali głos 
pos. Radziwiłł, pos. ks. Szydelskt- 
pos, Grabiński i inni.
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Hołd Legionistów
pamięci bisk. b a n d o s k ie g o ,

(telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa, 8 marca. (B) Pod prze­

wodnictwem prezesa Stawka odbito  
śię dziś uroczyste posiedzenie Zarządu 
Głow nego Związku Legionistów, po­
święcane uczczeniu pamięci ś. p. Ks. 
Biskupa Bandurskiego.

Zagaił to  posiedzenie prezes Sta­
wek, w ygłaszając przemówienie, w 
którem octdal hołd niespożytym za­
sługom ś. p. Wielkiego Kapłana Patrio 
ty. Przemówienie to telegraficznie prze 
słane zostało do Wilna

P o  przemówieniu tern Zarząd Oł. 
Zw. Leg. oowziął uchwałę, aby od­
działy Zw. L eg. zorganizowały na 
swych terenach odpowiednie uroczy­
stości żałobne ku czci ś. p. Ks. Bisku­
pa Bandurskiego. Na pogrzeb udaje się 
Zarząd Gł z prezesem na czeie.

Wilno, 8  marca. (PAT) Eksportacja 
zwłok ś. p. Ks. Biskupa Bandurskiego 
nastąpi w e środę 9 marca, nie o godz. 
17-ej, tak było pierwotnie postanowio­
ne, lecz o godz. 18.45 z pałacu repre­
zentacyjnego do Bazyliki katedralnej.

W yznaczony termin eksportach na 
późniejszą godzinę okazał się koniecz­
ny ze w zgkdu na zapowiedziane przy 
bycie w tym dniu pociągiem w arszaw ­
skim delegatów z odleglejszych dziel­
nic Rzeczypospolitej.

Pogrzeb odbędzie się z ceremonia­
łem wojskowego pogrzebu general­
skiego. Honory wojskowe odda ba­
talion piechoty, szwadron kawalerii i 
oddział artylerii. P rzybyć mają dele­
gacje wojsko w7 e z całej Polski.

Ma miejsce wiecznego spoozynku 
w ybraaa została przez komitet uroczy 
siości pogrzebowych za zgodą metro 
ipobty wileńskiego, osobna kaplica w 
lewej północnej nawie Bazyliki pod 
kaplicą św. Piotra i Pawła.

Jaka pogoda będzie dzisiaj?
Warszawa, 8  marca. (Tel. wł.) Ko­

munikat Państw. Inst. Meteor. Praw do 
podobny przebieg pogody w  dniu 9-go 
b. m.: Wileńskie, Polesie, Wołyń, Po­
dole, Małopolska Wschodnia: rankiem 
chmurno i mglisto, tem peratura w  po­
bliżu zera, słabe lub umiarkowane 
w iatry  poi udndowo-wschodnie i połu­
dniowe. W ciągu anig pochmurno, sil­
ne opady i ocieplenie oraz silne w iatry
południowo-zachodnie i zachodnie.

KOMUNIKAT DLA SPORTÓW 
ZIMOWYCH.

Wskutek nocnych opadów7 śnież­
nych szata śnieżna uległa pogrubieniu. 
Jednocześnie jednak wskutek trw ają­
cej w7 ciągu dni,a odwilży znaczna 
ilość śniegu topnieje, tak że warunki 
do jazdy na nartach nie uległy w ięk­
szej zmianie. Niemal wszędzie śnieg 
mokry i wilgotny.

Stan śniegu w  centym etrach: Cie­
szyn 13 puszysty, W isła 76 suchy, 
Rabka 32 w ilgotry, Krynica 78 puszy­
sty, Krasno 25 ciężki wilgotny. Zako­
pane Muzeum 5S. Sanatorium wojsko­
we 63 puszysty, Łysa Polana 84. Mor­
skie Oko 154 puszysty, Dolina Koście­
liska 78 wilgotny, Hala Gąsienicowa 
41 suchy, Roztucz 18 ciężki mokry, 
Sianki 136 suchy zmarznięty. Sławsko 
70 puszysty, Śkoie 45 ciężki mokry, 
Grów 70 suchy zmarznięty7, Worochta 
40—50 ciężki mokry, Schronisko P  l T 
bod Howerlą 104 cm.

1 mperatura w e Lwowie w dniu 8 
rraręa b. r. wymosiła; o godz. 7  rano 
ciśnienie barometryezne 722.44, tem­
peratura + 0 .2 , o godz. 1 w poł. ciśn. 
barom. . ?o.87, temp +1.0, o godz. 9 
wiecz. ciśn. barom. 717.38; temp. —1.6.

6= 0 *

Lmdbergh z n zy g n m y a l z  pomocy
am erykańskiej policji.

Nowy Jork. S marca. (PAT). Lind- 
bergh i jego żona oraz ich bliscy przy 
jacieie

prowadza na własną rękę poszu­
kiwania, pozostając w kontakcie 
z przedstawicielami świata prze­

stępców7.
O krokach tych policja nic jest in­

formowana. Przyjaciele Lindbcrgha
twierdzą, że poczynił on wszelkie ino 
żliwe ułatwienia osobom, któreby się 
miały ewentualnie zgłosić w  celu 
zwrócenia dziecka.

Pani Lindbergh, która dotychczas 
mężnie znosiła zniknięcie swego syn­

ka, czuje się coraz gorzej i stan jej 
budzi coraz więcej obaw7. Należy za­
uważyć, że p. Lindbeirgn spodziewa 
się drugiego dziecka.

W Bristolu w stanie Pensylwanja

aresztowano 2 kobiety i dwu męż 
czyzn.

Henry Johnson, przyjaciel niańki 
dziecka Lindberghów, który miał być 
wypuszczony7 na wolność, pozostaje 
w dalszym ciągu w7 więzieniu.

Nowy Jork. 8  mai ca. (PAT). Guber 
nator stanu New Jersey oświadczył, 
że policja zaprzestanie kontroli listów 
adresowanych do Lindbcrgha.

26 0  kościołów zam knięto w Meksyku
WitJcn, 8  marca. (PAT). „Reicbs- i i kaplic katolickich. Meksyk będzie 

post“ donosi z Meksyku, że ua pod- miał odtąd tylko 24 świątynie, w tein 
stawie nowej antykościelnej ustawy 16 kościołów katolickich, 
w Meksyku, zamknięto 260 kościołów 1

Jakrs stanowisko zajmuje Rząd
wobec wąlki o tani arad elektryczny.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 8  marca. (G). W kołach 
zbliżonych do Ministerstwa robót pu­
blicznych mówi się, że w najbliższym 
czasie ma się ukazać za pośrednic­
twem PAT. wywiad z ministrem Nor- 
wid-Neugebauerem.

P. minister ma w tym wywiadzie 
wyczerpująco oświetlić stanowisko 
Ministerstwa względem wszczętej po­
wszechnej akcji o tani prąd elektry­
czny.

Delegacja pracowników samorządowych
u wicem inistra K o rs a k a .

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 8  marca. (B) Wicemin. 
Korsak przyjął wczoraj delegację Ra­
dy Naczelnej Związku pracowników 
samorządowych Rzplifaj.

Podczas dłuższego posłuchania w y ­
czerpująco omówiono konsekwencje 
wniesionej przez Rząd noweli do roz­
porządzenia P rezydenta w sprawie u- 
posażenia pracowników komunalnych.

Przedstaw iciele Rady Naczelnej, dając 
wyraz faktowi, że wyjaśnienia p. wi­
ceministra w zupełności icli zadowoli­
ły, zapowiedzieli, że o treści tych w y- 
jaśnień poinfonnuia ogól kolegów, 
przyczyniając się w ten sposób do »- 
sunięcia kolportowanych wśród nich 
niepokojących pogłosek.

Krwawe starcie w zakładach Forda.
3 bezrobotnych zabitych, 20 rannych.

Letroit. 8  marca. (PA D . W czasie 
starcia między policja a bezrobotnymi 
w liczbie 1.000, trzy osoby zostały za­
bite a 20 osób zostało rannych.

Demonstranci usiłow7ali wlatgnaćdo 
biur zakładów Forda.

W aszyngton, 8  marca. (PAT). P re ­
zydent Hoover podpisał projekt usta­
w y dotyczący rozdziału 40000 kor­
ców zboża między bezrobotnych w St. 
Jednoczonych.

IHBHW
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Anglia odnosi się bardzo przychylnie
dc planu federacji iiaddunaisk'ei.

Londyn. 8  marca. (PAT.) „Tunes“ 
omawiając francuski plan odbudowy 
Europy środkowej, podkreśla, że Tar 
dieu nie projektuje unji celnej, lecz 
wskazuje aia konieczność j korzyści 
wzajemnego uprzywilejowania, wza­
jemnych kontyngentów oraz racjonali 
zacji przemysłowej .w celu zapewnie­
nia sobie rynków.

Projekt francuski zasługuje na sym 
patię i uzyska jak najżyczliwsze po­
parcie Anglji,

Propozycja francuska nie jest niko­
mu obca, albowiem ćstota jej b j la  za­
w arta  w  buianidowskim schemacie 
unii celnej gospodarczej. P rojekt fran 

i, JUT o£waaiQC7a. -Tim es" jest po­

zbawiony celów politycznych, co czy 
ni go jeszcze bardziej wartośoiowym.

Jakie sfanow>sko zajm ą 
W łochy.

Rzym, 8  marca. (PAT) P rasa bardzo 
żyw o omawia projekt Taraieu w  za­
kresie porozumienia gospoaarazego 
niektórych państw Europy środkować

„Tribuna" zastanawia się rad w ar­
tością polityczną, projektu, twie"dząc, 
że powinien on być początkiem od- 
bułkamzowania polityki europejskiej 
Po wojnie.

Nawćagać trzeb* & tegp aapawje-

dziany na dziś przyjazd węgierskiego 
ministra spraw zagranicznych, który 
odbędzie w Rzymie szereg rozmów, 
niezawodnie na temat projektu Tar- 
dieu,

Zjazd posłów Rzpltei,
Warszawa, g marca. (B) W W arsza­

wie bawią posłowie Rzeczypospolitej: 
poseł w Bukareszcie min. Szembek, 
w  Budapeszcie — Łepkowski, w Sofii 
— Tarnowski, w Wiedniu — Lukas,e- 
wicz i w  Pradze — Grzybowski.

Prace nad reorganizacją 
administracji.

Warszawa, 8  marca. (PAT) W dnią-ch 
16 i 28 II-go oraz 4 marca b. r odbyły 
się w komisji dla usprawnienia admi­
nistracji publicznej przy Prezesie Ra­
dy Ministrów trzy  konferencje, będą­
ce zapoczątkowaniem prac nad zagad­
nieniem organizacji władz administra­
cji rządowej.

PAT upoważniona jest do stwierdze­
nia, że pogłoska, jakoby projekt nowej 
organizacji adm ii+tracii rządowej był 
już ustalony w komisji, nie odpowiada 
prawdzie.

Ustaw a inw alidzka uchwa­
lona p rze z kom isję.

Warszawa. 8  marca. (PAT.) Na dzl-
siejszem posiedzeniu sejmowej komi­
sji opieki społecznej z udziałem wice­
ministra skarbu Starzyńskiego przy­
jęto w 3 czytaniu wniosek o ustawie 
inwalidzkiej.

Warszawa. 8  marca. (PAT.) W  <miu 
7 b. m. odbył się W arszaw ie zjezd de 
legatów Kół Związków Inwalidów 
wojennych. Zjazd wyłonił delegacie 
która uda się do M arszalka Świtalskie 
go, Prezesa Sławka i wiceministra 
skarbu Starzyńskiego. Pow,zięto rezo 
lucje protestujące przeciwko noweliza 
cji ustawy inwalidzkiej.

W arszaw ianie dalej płacić 
będą za pazom iarze.

W arszawa, 8  marca. (G) Magistrat 
warszaw ski na posiedzeniu wczoraj- 
szenj uchwali} zawiesić na zasadzie 
art. 62 dekretu o samorządzie uchwałę 
Rady miejskiej o skasowaniu opłaty 
za dzierżawę gazomierzy. Uchwała ta 
przeszła jednomyślnie. Z opłat za gazo 
mierze (orzeszło 3 zł. od gazomierza) 
Magustrat miał 4 miliony zł. dochodu 
rocznie. Gdyby uchwała Rady rniej-

Bogaty teść ratuje z  opresii 
jubilera,

Warszawa. 8  marca, (G). P rzed kil 
ku dniami donosiliśmy o aresztowaniu 
jubilera warszawskiego W abia-Wabiń 
skiego. Aresztowano go pod zarzutem 
przywłaszczenia biżuterii, zostawionej 
u niego pirzez klikntów . Śledztwo u- 
staliło, że Wabia-W abiński zastawiał 
biżuterię klijertów w  lombardzie, by 
ratow ać się od ruiny. Na wykupienie 
biżuterii nie miał pieniędzy i to go

W  tragicznej sytuacji przyszedł mu 
z pomocą teść jego Antoni Sapieha, 
człowiek bardzo zamożny. Podjął się 
on podobno uregulować w szystkie pre 
tensje poszkodowanej kliientoli zięcia

f
77i

N abożeństw o żałobne
za auszą ś. p. MatKi

III H E
zmarłej w Sacrć-Coeur w Budapeszcie
odbędzie się w Krakowie w ko­
ściele O. G ł-ranciszkanów przed 
ołtarzem ML B. Bolesne; dnia 12. 
111. 1932, o godzinie 8-mej rano.
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Olbrzym ie w a ż e n ie  w yw ołało w  Europie
wiadomość o śmlercf Brienda.

Paryż. 8  marca. ( I ’Ai'.) A r/stydes 
Briand zmarł w mieszkaniu swem w 
Paryżu przy Avenue Kleber, gdzie 
mieszkał od 28 lutego, po kilkuletniej 
przerwie.

Lekarze nakazali mu przyjazd z Co 
cherville do P aryża, pomimo jego o- 
poru, ponieważ kuracja przepisana 
Briandowi była możliwa dc przepro­
wadzenia jedynie w Paryżu.

Pobyt przy Avenue Kleber uw aża­
ny był za moment przejściowy. Briand i 
miał w krótce przenieść się do szpita- ] 
la. Od powrotu do P aryża Briand nie ? 
opuszczał łóżka i nikogo doń nie wpu­
szczano. Do czwartku mimo osłabie­
nia stan chorego nie budził bezpośred­
nich obaw.

W czoraj popołudniu nastąpiło po­
nowne pogorszenie, po którem nie mo­
żna było spodziewać się powrotu 
Brianda do zdrow;a.

Na wiadomość o zgonie Brianda Pre 
zydent Doumer udai się natychm iast 
do mieszkania jego. Również wiele o- 
sobistości ze świata politycznego i dy 
piomatycznego przybyło celem złoże­
nia kondolencyj.

TIUMY PUBLICZNOŚCI PRZED 
DOMEM BRUNDA.

Paryż. 8  marca (PAT) Przed domem 
B randa  gromadzą się wielkie tłumy 
publiczności. Specjalny oddział poucji 
utrzvmuie porządek. Wypitni członko­
wie świ!ata politycznego i dyplomaty­
cznego wciąż przybywają do mieszka­
nia b. ministra. Mieszkanie to składa 
się z 7 nokoji. P ;erw szy — to gabinet 
zmarłego. Drugim jest biblioteka, w  na 
stypnym zaś, skromnie umeblowanym, 
leży Briand, czarno ubrany.

Narodowy pogrzeb Branda odbę­
dzie się w sobotę o godzinie J 4-ei.

Głosy prasy oaryskiej.
Paryż. 8  marca. (PAT.) Cała prasa 

francuska podkreśla, że nazwisko 
Brianda związane jest n ierozerw aln i 
z umowa lokameńską, paktem Keiloga 
i ideą imji europejskiej. Pism a zazna­
czają, że ze śmiercią Brianda kończy 
się okres powojenne! polityki zagrani­
cznej Francji, lecz polityka, — pisze 
„Le Ternps", — której wyrazicielem 
był Briand, pozostanie ta  sama, gdyż 
była polityką Francji.

W yw iad z  m in. Zaie sk.m .
Genewa. 8  marca. (PAT.) Minister 

Zaleski udzielił przedstawicielowi 
Agencji Havasa następującego w yw ia­
du:

„Z glębokie-m wzruszeniem dowie­
działem się o śm ierci pana Brianda, 
która jest cKrutną stratą  dla Francji i 
Ligi Narodów. 'Briand zajmował przez 
długie lata w yjątkow e stanowisko w 
Lidze. Jego oddanie sprawie pokoju, 
jego nieporównany talent, płomienny 
duch, szukający wszystkiego co łączy 
narody, uczyniły z niego męża stanu 
w którym  zbiorowa wola znalazła u- 
uosobienie.

W Polsce pamiętamy także, żfc
Briand był tym, który podpisał tra
Ltat sojuszu francusko-polskiego,

traktat bedacy wyrazem  tak bliskich i 
serdecznych stosunków łączących oba 
kraje, a którego celem jest przyczynić 
się do utrzymanaa pokotu europejskie­
go.

De^ssze od P re z. Mościc^iego 
i premiera Prysto ra.

Warszawa 8  m arca (PAT) Po  otrzy- 
man.u wiadomości o śmierci Brianda,
P. Prezydent Rzplitej w ystosow ał na­
stępującą depeszę:

J. E. P. Doumer! Prezydent Republi­
ki Francuskiej.

Głęboko wzruszony zgonem wielkie­
go obywatela Francji Arystydesa Brian j 
da. piagnę wyrazić W aszej Ekscelencji

najszczersze współczucie, z jakiem łą­
czę się z całym  narodem polskim do 
żałoby, jaka okryła Francję.

Ignacy Mościcki.

Premjer P rysto r w ystosow ał dziś do 
premjera francuskiego nast. depeszę:

J. E. Pan T ard ;eu, Prezes R aay Mi­
nistrów, Paryż.

Z wielkiem wzruszeniem dowiaduję 
się o zgonie Pana Brianda, w  którym  
Francja traci jednego ze swych naj­
większych mężów stanu. P ioszę W a­
szą Ekscelencję o  przyjęcie z powodu 
tej bolesnej straty  głębokich w yrazów  
współczucia w  imienin Rządu Polskie­
go. ^

Aleksander P rystor.

Hadzw yczaine wydania gazet 
vy Londynie.

Londyn. 8  marca. tPAT.) Śmierć 
Briand? w yw ołała w Londynie olbrzy 
mie wrażenie. Wiadomość ta  doszła 
do Londynu o godz. 15. Już o godz. 
16 wszystkie popołudniowe pisma wy 
dały specjalne wydania poświęcone 
pamięci Brianda, zamieszczając roz­
maite fotografie z jego życia.

Na ulicach Londynu podawano so­

bie wiadomość o zgonie Brianda z 
ust do ust,

od wielu fat zgon obcego polityka
nie wywołał takiego wrażenia.

W  Izbie Gmin Chamberlain Austin wy 
głosił przemówienie poświęcone pa­
mięci Brianda, którego nazwał swym 
serdecznym przyjacielem. Głosem 
wzruszonym oświadczył z naciskiem, 
że nikt lepiej od Brianda nie zasłużył 
się sprawie pokoju.

Przemówienia Chamberlaina cała 
Izba wysłuchała stojąc z wielkiem 
wzruszeniem.

Co pisze prasa niemiecka.
Benin, 8  marca. (PAT.) Zgon Brian­

da wyw ołał w  berlińskich kolach poli­
tycznych olbrzymie wrażenie. W yraz 
temu dają czynniki półoficjalne, które 
zaznaczając, że Briand nie szczędził 
wysiłków aby rozpoczęte w Locarnie 
dzieło pogodzenia obu zwaśnionych 
a sąsiadujących ze sobą narodów do­
prowadzić do końca.

W  Niemczech pisze m. in. w e wspo 
mnieniu pośmiertnem Biuro Cunti — 
zachowają dla wielkiego nionierą po­
rozumienia francusko-memieckiego 
wdzięczną i pełną czci pamięć.
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Niewyświetlona jeszcze sprawa.
Moskwa, fi marca. (PAT.) Z oficjal­

nych kół komunikują, że dotychczaso­
w e śledztwo w  sprawie zamachu na 
racice ambasady niemieckiej von T w ar- 
dowsky‘ego wykazało, że sprawca za­
machu Stern należał do grupy terory- 
stów, pełniących polecenia „pewnych 
obywateli cu lzoziemskich“.

Stern zeznał podobno, że jego 
zamach miał na celu zaostrzenie 
stosunków między Rosją a Niem­

cami,
Śledztwo potrwa jeszcze krótki czas. 

W stanie zdrowia Tw ardow sky‘ego na 
stąpiła pewna popi iwa.

Japońskie „albo —  albo“ .
Tokijscy politycy rozdrażnieni sytuacja w Genewie.

Genewa. 8  marca. (PAT.) Na  wczo- 
raiszem posiedzeniu komisji Zgroma­
dzenia Ligi delegat rumuński Titule- 
scu oświadczył, że trzeba dać odpo­
wiedź na pytanie, czy Liga istnieje, 
czy nie. Jeżeli Liga będzie się waha- 
łe, jeżeli nie będzie proklamowała 
wielkich zasad, które są pudstaw ą pa­
ktu, wów czas przestanie istnieć.

Tokio, 8  marca. (PAT.) Przemówie­
nia wygłoszone na posiedzeniu Zgro- 
madzeniao Ligi przez przedstawicieli 
państw n;e  zainteresowanych bezpo­
średnio w  sytuacji na Dalekim Wscho 
dzie w yw ołały w Tokio rozdrażnie­
nie.

Pewne koła posuwają się naw et tak 
daleko, że wysiępują za sugestiami, 
aby postawić Lidze Narodów alterna­

tywę według której albo Japonja w y­
cofa sie z Ligi, albo Liga usunie Chiny 
na tej podstawie, że nie są państwem 
zorganizowanem.

Genewa. 8  marca. (PAT.) W śród 
członków Ligi rozdano 4-te sprawoz­
danie komisji konsularnej Ligi prowa­
dzącej prace w Szangnaju. Sprawoz­
danie wykazuje, że Japończycy i Chin 
czycy zasadniczo przerwali wrogie 
działania i że tylko na poszczegól­
nych punktach dochodzi do drobniej­
szych starć.

Tokio. 8  marca. (PAT) W  W u-Sung 
wylądowała dywizja japońska w  sile
14.000 ludzi.

O dtrutka na obcą prooagandę.
Warszawa. 8  marca. (PAT) Central­

na D o ls k a  stacja nadawcza rozszerza 
dział odczytów obcojęzycznych, w pro­
wadzając również od czasu do czasu i 
odczyty w  języku ukraińskim.

Odczyty te będą miały ogromne zna­
czenie, o ile chodzi o przeciwdziałanie 
szeregu stacyj obcych, których zasięg 
lampowy obejmuje również i nasze 
kresy wschodnie. Nowo wprowadzone 
odczyty w języku ukraińskim zniwelu­
ją w znacznym stopmu akcję tych 
stacyj.

P ierw szy odczyt w  języku ukraiń­
skim wygłosił dnia 8  b. m. dyrektor 
Ukr. Inst. Nauk. prof. A. Łotocki „O

światopoglądzie państwowym  Tarasą 
Szewczenki". Drugi zkoiei odczyt w 
tym języku wygłosi dnia 22 b. m, dr. 
Mikołaj Kowalewski.

ZAWODOWY ZWIĄZEK PRACOWNI 
KÓW UBEZPIECZEŃ SPOŁECZNYCH 

ODDZIAŁ WE LWOWIE
zawiadamia, że opuścił zebranie ple­
narnych zarządów  Związków, zrze­
szonych w  Radzie okręgowej Central­
nej Organizacji pracowników umysło­
wych, w dniu 7  marca b. r. odbyte, 
wobec czego nie bierze odpowiediziai- 
ności za powzięte na tern zebranai 
uchwały.
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Ile jest praw dy
w  pogłoskach kuluarowych,

(Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa. 8  m arca (B) Wczorajszy 

„Dzień Polski", organ ziemiiaństwa, na­
leżącego ao BBWR, przyniósł krótką 
wiadomość o tern, że w kuluarach sej­
mowych k iążą  pogłoski o zamierzonej 
reKopstrukcji gabinetu.

W związku z tern zwróci!iśmy się 
z prośbą o wyjaśnienia ao sfer oficjał 
nych, gdz!e informację tę uznano za 
przedwczesną.

Nadmienić należy, że pogłoski o za­
mierzonej rekonstrukcji gabinetu po 
zamknięciu sejmu krążyły juz od da­
wna. Z obowiązku dziennikarskiego 
notujemy pogłoski, które krążyły dziś 
w  kołach sejmowych.

Według jednych pogłosek — po 
zamknięciu sesji, a więc w kwietniu na 
stąpiłaby rekonstrukcja gabinetu, 

przyczem wymieniane są resorty pra 
cy  i opieki społecznej, przem ysłu i 
handlu, sprawiealiwości -i skarbu. Po­
dobno b. minister M atuszewski miałby 
powrócić do rządu, a minister Jan Pil 
sudski objąłby tekę sprawiedliwości.

Według innych pogłosek nastąpić 
miałaby zmiana gabinetu, przyczem 
jako przyszły premjer wymieniany 
jest minister spraw  wewnętrznych 
Bronisław Pieracki, zaś premjer P ry ­
stor miałbj objąć jedną z tek gospodar 
czych. Według tych samych pogłosek 
marszałek Piłsudski wyjeżdżając, 
miał rzekomo spraw y te omówić i zo­
staw ić pełnomocnictwa.

Lansowana jest również oogioska 
o rozdzime agend ministerstwa robót 
publiczny ch między ministerstwa ko­
munikacji, spraw wewnętrznych i re­
form romych.

He jest praw dy w tych pogłoskach, 
trudno w tej chwili cośkolwiek kon­
kretnego powiedzieć. Jak wiadomo 
spraw y te załatwiane są nie w kulua­
rach sejmowych i stają się wiadome 
dopiero po ostateczuem ich załatwie­
niu.

Ks. Prym as Hlond w e zw a n y  
do iL y m u .

Poznań. 8  marca. (P aT  ) J. E. Ks. 
Prym as Hlond wyjechał wczoraj nie­
spodziewanie do Rzymu, wezw any 
telegraficznie przez Stolice Apostolską.

Katowice. 8  marca. (PaT .) W czoraj 
o godz. 17.19 przybył do Kaitowic J. E. 
Ks. Prym as Hlond w  towarzystwie 
swego brata szambelana dr. Jana Hlom 
da. Ks. Kardynał odwiedził swą matkę 
w Słupnej pod Mysłowicami. Ks. Kar­
dynał Hlond wyjechał w towarzystwie 
swego kapelana ks. prałata Medlew- 
skiego do Rzj mu.

Z  kroniki w ysadków .
Samobójstwo kupca w Borysławiu. — 
Służącą utonęła w studni. — Konduk­

tor zgnieciony przez wagony.
Borysław. 8  marca. W czoraj o S■ 18 

pozbawił się życia przez powieszenie 
62-letni kupiec Matys Reppcrt. Powo­
dem samobójstwa była nieuleczalna 
choroba.

Sokal. 8  marca. Śmiertelnemu w y­
padkowi uiegła służąca Anna Kośb ów, 
która podczas wyciągam? wudy ze 
studni ćoznału ataku epileptycznego, 
wskutek którego wpadła do studni, po­
nosząc śm!erć.

Sokal. 8  marca. W  dni” 2 b. m. na 
dworcu kolejowym w  Krystynopolu 
w  czasie manewrowania pociągu dostał 
się między wagony konduktor kolejo­
w y ze Lwowa Kost-orowski Franciszek 
i doznał zgniecenia klatki piersiowej. 
Ciężko rannego odwieziono do szpi­
tala.

P a m ię ta j, że  ty lko  tców czas oę- 
ilzie tiobrzt iv P olsce, g d y  się  
w yzh ęd ziesz  n a ło g u  k u p o w a n ia  
z a g r a n i c z n y c h  < o ip a r  o w.
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Od kilku tygodni sytuacja na Gór­
nym Śląsku jest napiężona. Kryzys 
gospodarczy, ostrzejszy niż w resz­
c e  Polski'' spowodował wzmocnie­
nie wal'K klasowych, oraz 'postawił 
Rząd w  konieczności energicznego 
hamowania destrukcyjnych i anty­
społecznych posunięć zonganizowa- 
nego kapnalizmu. Na Śląsku, na fron 
tie  węgla i stali toczy się już na ca­
łej linji decydujący bój o silę Pań­
stw a polskiego.

Pragnąc udzielić czytelnikom jak 
najobfitszych inforniacyj z pierw­
szej ręki o stosunkach na Śląsku 
wysłaliśm y tam specjalnego spra­
wozdawcę, k tóry  przywiózł nam 
obfity materjał, Rea.

Ulica katowicka.
Ulica katowicka w niedzielne przed 

południe jest ludna i wesoła. P izew ija 
się przez nią tłum mieszczański (męż­
czyźni eleganccy, kobiety — pożal się 
Boże!), sprawiiający wrażenie zadowo 
'onego i dostatniego. Katowice nie są 
miastem robotni c-zem. Symptomów 
kryzysu tutaj nie widać. Inna rzecz 
zato uderza przybysza z innych dziel­
nic Polski: bije w oczy siła języka nie 
mieckiego. Językiem tym posługują 
się tutejsze w arstw y  średnie, zw łasz­
cza w starszej generacji, języka tego 
używ ają tłum y przybyłe tutaj z za 
kordonu na niedzielę kolejami, autobu 
sami, tramwajami, aby odwiedzić kre 
w nych i znajomych, mówią nim w 
wielkiej przewadze w szyscy ci, co sto 
ją tutaj na usługach kapitału, pracu­
jąc na i zecz wielkich koncernów, ma­
jących swą siedzibę w Berlinie. Po­
wierzchowna lecz hałaśliwa inwazja 
niemczyzny wskazuje — w  to nie­
dzielne przedpołudnie — że jesteśm y 
tutaj na placówce, na której — jak w 
Gdańsku — odwieczny bój między 
dwiema rasami daleki jest od zakoń­
czenia.

Przedwojenne zabudowania miasta 
nadające mu piętno malutkiego Beili­
na, rozryw ają nowe, w ostatnich la­
tach wznoszone polsKą r ęką bloki mie 
szkaniowe w  stylu bardzo współcze­
snym. Czternastopiętrowy „drapacz 
chmur", wzniesiony prziez urząd skar­
bowy, wyskakuje śmiałym ruchem no 
nad jednostajną powierzchnie gma­
chów. Dominuje jednak nad całem  nua 
stem pyszny, m ajestatyczny pałac wo 
jewództwa, wzniesiony na szczycie 
wzgórza, tak, aby był widoczny z By 
tomia, aby każdy z tamtejszycn Niem 
ców miał stale w oczasch świecącą 
b lask iem  tysiąca szyb rezydencję pol­
skiego wojewody, kierującego energi­
czną ręką sprawami tamtego kraju

W Sosnowcu.
Jadąc do Sosnowca, czuję się tro­

chę, jak Korespondent wojenny „Sło­
wa Polskiego".

Pyszny, brakow any kostką granito­
wą, gościniec łączy te dwa stutysię­
czne miasta zagłępia. Po drodze mija 
się ciągle olbrzymie' m asyw y kopalń 
i ubogie posępne osady górnicze. Mo­
stek na Przem szy i jesteśmy w  Sosno­
wcu, na obszarze województwa kie­
leckiego.

Miasto nie przypomina Katowic, ale 
za to  niemal nie różni Się od tych Szo­
pienic, lub Rozdzienia, które zostawi­
liśmy po drodze. Chyba jeszcze bar­
dziej biedne. Z zabudowań przypomi­
na raczej wielkie obozowisko, aniżeli 
nuże miasto, — ulice Sosnowca są 
jednak szerokie i dobize brukowane.

Ulice te zalega gęstą ław ą tłum ro­
botniczy. Czy to niedzielne przedpo­
łudnie wiosenne, czy też strajk zmo­
bilizował tutaj masę ludzka ?

— Czemu tutaj tylu ludzi na ulicy? 
—pytam na chyni trafi pierwszego 
przechodnia, — U nas w  Sosnowcu, to 
zawsze tak! — odpowiada mi z  satys­
fakcją. Czy m ożra dać w iarę tej de­
klaracji? Następni obywatele, z któ­
rymi zapuszczam się w  dyskusje, na­
strojem Są mniej optymistycznie. Jest 
podniecenie; nie wiadomo, jak rozwi­
ną się dalsze wypadki!

Nie, to nie jest zw ykły tłum niedziel 
ny. Nie faiuje normalnym rytmem pro 
menad, nie jest rozgwarzony i beztro­
ski. Ten tłum robotniczy, zalegający 
uiiee, jest milczący i posępny. Ci lu­
dzie rie  spacerują, tylko stoją, albo 
wolno płyną ulicą w atmosferze ocze­
kiwania i ponurej rezygnacji. Czy cze 
kają na decyzje kierowników? A mo­
że na zbieg okoliczności, który każe 
im rzucić się gdzieś przed siebie z za­
ciśniętemu pięściami i w rzaw ą? Cze­
kają już tak przez trzy  tygodnie.

Co mówią działacze zawodowi?
Strajk proklamował, jaK wiadomo, 

Centr. Związek Górników, pooczas 
gdy miejscowy Z. Z. Z. uchylił się od 
odpowiedzialniści za kierownictwo w 
akcji strajkowej, podjęty przez konku 
rencyjną organizację bez jakiejkolwiek 
uprzedniej próby porozumienia się i 
współdziałania. Z. Z. Z stanął na sta- 
mowiisku, że w  walce strajkowej roz­
strzyga wola mas, wyrażona plebiscy 
tarnie przez poszczególne załogi.

—  Sytuacja jest poważna — mówią 
mi działacze Z. Z. Z. — Żadne decyzje 
nie nastąpią jednak .przed powrotem 
prez. Moraczewskiago z W arszawy.

Prez. Mnraczewski robi wszystko, co 
lezy w jego mocy, aby znaleśćmroz- 
wiązanie.

— Dlaczego jednak panowie odrzu­
cili arbitraż rządowy? — zapytuję.

— Nie możemy podpisać żadnego 
kontraktu, któryby przesądził jaką­
kolwiek obniżkę płac. Zbyt wielka jest 
bieda wśród roootników, aby można 
im było obniżać płace. W arunki pra­
cy nie mogą ulec zmianie.

— No to jakież może być wyjście 
z sytuacji?

— Prez. Moraczewski nam pomoże 
— pada odpowiedź, peina niemal roz­
paczliwego uporu.

Sytuacja jest istotnie poważna. 
Strajk niema niemal żadnych szans po 
wodzenia, ponieważ zamknięcie kopalń 
na dłuższy okres czasu leży w intere­
sie kapitalistów. Alę organizacje robo­
tnicze nie mogą poapisać żadnych 
ustępstw. W  nastrojach robotniczych 
przeciwstawiają się sobie dwa w yraź­
ne kierunki, po jednej stronie Z. Z. Z. 
po drugiej — komuniści. Oba kierunki 
są niemal równie radykalne w stosun­
ku do wczorajszego rozsjąmjącego się 
ustroju, komuniści pragną jednak ude-

poBskiegt w
W  Piasutimie na Mazurach zmarł nagle 

w  tajemniczych okolicznościach nau­
czyciel pierwszej i jedynej szkoły pol­
skiej na tej ziemi, śp. Jerzy Lanz. Zna- 
Ieziomo go rano martwego w jego mie­
szkaniu z  piana na ustach. Obok leżał 
podręcznik religji, z którego zmarły 
najwidoczniej przygotow yw ał się do 
lekcji na dzień następny. „Ortelsbur- 
ger Ztg." podaje jako przyczynę śmier 
ci zapalenie płuc, choć lekarz pryw a­
tny, który stwierdzi! zgon, uznaje to 
za wykluczone. „Abensteiraer Ztg." pi­
sze > uduszeniu (E: stickung).

Niezmiem'e wiele daje do myślenia 
artykulik „Allersteiner Ztg." o tym 
traigiicznym wypadku. P rzedew szyst- 
Idem znamienny ty tu ł: „Koniec szkoły 
polskiej w  Piasutnie. Jednocześnie 
zm arł tragicznie polski nauczyciel. Poi' 
ską szkołę mniiejszośoiiowa w  Piasu- 
ttnie musiano zamknąć w dniu 1 marca, 
bo jedyną dziewczynkę, która do niej 
uczęszczała, zapisał ojciec do szkoły 
niemieckiej.

Jednocześnie przez wieś przebiegła 
wiadomość: Nauczyciel polski zmarł!
Dalej opisuje „Allensteimer Ztg.“, że te- 

f karz miusfiał stwierdzić zgon. Przyczy- 
! mą zgonu — uduszenie. Po południu 
j przybyli panowie z polskiego konsu­

latu w  Olszitywie, udzielono pozwole­
nia na pogrzeb, bo nie padły żadne po­
dejrzenia n,ą nikogo. (Co to znaczy?). 
Pismo kontynuuje następnie opis w y­
padku, rozwodząc się nad bólem p.ersi 
śp. Lanza i wezesnem udaniem się je­
go na spoczynek, z którego już nie po­
wstał.

0  jakichże to  podejrzeniach pisze 
jawnie wspomniane pismo? Jeśl' ktoś 
umiera na zapalenie płuc — to podej­
rzenia są zupełnie oonajraniej nie na 
miejscu. Widocznie chodzi tam o 
innego?

1 dalej pisze „Altemst. Ztg.‘‘: „Gdy 
gospodyni zauważyła nazajutrz, że 
drzwi są zamknięte od wewnątrz, we­
zw ała natychmiast pomocy Polaków z 
Ortelsburga". Jakto? Więc chorego na 
„zapalenie płuc" trzeba było ra to w a ć  
dopiero po Sprowadzeniu jego roda­
ków i to aż z innej miejscowości?

„Ten akt już się zakończył — czy­
tam y wreszcie na zakończenie tego 
dziwnego nekrologu. — Polska szkoła 
mrieisziośdowa, stworzona przez Pn­
iaków z wliielfciemi nadziejami i kosz­
tami, zamknęła po 11 mieis, ącach swe 
podwoje". Tak jakoś dziunie pisze się 
o śmierci polskiego nauczyciela i o 
zamknięciu znienawidzonej szkoły pol­

skiej... jako o jednej i tej samej spra­
wie...

W śród ludności krążą najrozmaitsze 
pogłoski w związku z pogróżkami o- 
kolieznych hitlerowców w stosunku do 
zmarłego. W tych warunkach podkre­
ślić naieży z całym  naciskiem, że w ła­
dze prokuratorskie niemieckie (proku­
rator w Olsztynie) odmówiły przepro­
wadzenia sekcji zwłok i nie uważały 
za stosowne- nawet w ysłać na miejsce 
lekarza powiatowego.

W ładze polskie wkroczą niewątpli­
wie w tajemnicę tej tragicznej śmierć' 
wiernego syna Ojczyzny, który padł 
na post dr tin ku z pochodnią oświaty 
polskiej w zastygłych dłoniach.

A ry s ty d e s  Brfand

H A R T U J n © '  DŁO
PRZECIW FUZEZięBIENIU
LECZĄ ZAPALEN IE  GARDŁA
ł a g o d z ą  k a s z e l  
DRAŻETKI BENGALSKIE

K A R P I Ń S K I E G O

zmarł onegdaj po południu w  swojem mie­
szkaniu w Paryżu przy Avenue Kleber 
w  70 roku życiu.

rzyć przy tej okazji w Państwo pol­
skie, doprowadzając do gwałtownych 
zaburzeń i do wielkiego przelewu 
krwi. Natomiast Z. Z. Z. oczekuje 
wszystkiego od Państw a. Socianści 

lawirują między dwoma biegunami, 
pokrywając swą bezradność i bezpla- 
nowość, jaskrawą, frazeologiczną de­
magogią.

— A jakiż jest stan umysłów wśród 
robotników? — pytani jeszcze działa­
czy Z. Z. Z.

— Robotnicy są zdecydowani na 
wszystko!

Tak! Sytuacja jest więcej niż powa­
żna. Strajk w zagłębiu dąbrowsko- 
karwinskiem musi się załamać, o ile 
R^ąd nie wyjdzie z dotychczas zacho 
wanej neutralności. Ale z dniem Każ­
dym, coraz bardziej zanosi się na to, 
że likwidacja strajku odbędzie się w 
sposób narzucony przez komunistów, 
to jest z wieliciemi ekscesami, po któ­
rych zostaną trupy, rozpacz i niena­
wiść.

Na co czekają?
Teraz już wńemy na co czekają te 

tłumy na ulicach Sosnowca. Czekają 
na pomoc Rządu, po którą pojechał 
Moraczewski. Ciągle jeszcze wierzą w 
to, że z W arszawy pizyjdzie odsiecz. 
Ta wiara w większym stopniu przy­
czyniła się do wybuchu strajku, 'ani­
żeli demagoja C. Z G. i socjalistów'.

Aibo też czekają na sygnał komuni­
styczny, aby przystąpić do awantury. 
W takim razie wszystkie, młodsze ży 
wioły robotnicze rzucą się na oślep 
przed siebie, stając się „Kanonenfutter* 
agitatorów Trzeciej Międzynarodówki

Czarne i białe skrzydła.
Jadę teraz z Katowic w przeciwnym 

kierunku, do Świętochłowic.
Za m iastem na lewo od gościńca 

pokazują mi olbrzyma - kopalu'?, za­
stygłego wr milczeniu, szczerzącego 
rozpaczliwie ku wiosennemu niebu 
swe Kominy.

— Kopalnia „Kleofas" — mówią — 
Zamknięta przed kilkunastu dniami. 
1400 robotników zostało bez pracy.

Pomimo uzyskanej przez konwencję 
węglową obniżki płac zamykanie ko­
palń nie ustaje. Paradoks sytuacji po­
lega na tein, Ąże kapitaliści zamyka'?, 
kopalnie największe, produkujące wy 
sokocenny wręgiel eksportowy. Dzieje 
się to z przyczyn, które wyjaśnia nam 
potem poseł Stefan Kapuściński.

Olbrzymi „Kleofas", powiewający 
lasem kominów, z:.ejc opuszczeniem i 
m artwotą. Ale zaraz za nim bardziej 
pokrzepiający widok.

— Kolonja imienia P rezydenta Mo­
ścickiego — mówi „Cicerone".

Po tej samej lewej stronie gościńca 
pojawia sie wielkie osiedle, będące’ 
dziele mostatnich lat. Małe. schludne 
dumki, zamiast koszarowych bloków' 
— radujące wzrok sw ą bielą (dotych­
czas widziałem niemal tylko domy 
:obotnicze, wznoszone z czerwonej, 
suiowe.i cegły), otoczone ogródkami. 
Iluż ludzi znalazło tu w łasny dach nad 
głową, zdobyło możność tego, co uwa 
żam y za najcenniejsze dobro człow ie- 
ka — indywidualnego bytu.

Pokazują mi tu szkolę powszechną, 
której budowa została niemal wczoraj 
ukończona. Budynek ten wzniosła ul­
tra - nowoczesna architektura, wypo­
sażony jest zaś we wszystko, czego 
żąda współczesna pedagogika. Wnę- 
t-ze tonie w  słońcu, wpływającem 
przez olbrzymie, prezroezyste szyby. 
Nie traćm y w iary i woli! W ierzmy w 
to i pragnijmy tego, aby szczczly w 
św iefe wiosennego słońca czarne 
skrzydła, kłGre łoooca dziś nad Ślą­
skiem i Sosnowcem. Niech radosny 
gw ar dzieci, biegnących do polskiej 
szkoły, zreformowanej przez oboz 
budujący Państwo, rozgwarzy ponure 
milczenie, wionące od skamieniałego 
w  rozpaczy i gniewie „Kleofasa".

Kaz. Zakrzewski.
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TEATR WIELKI.
Sroaa 9 bm. godz. 8 „Poławiacze pe­

r e ł1, ''pera.
Czwartek 10 cm. godz. 8 „Ludzie w  ho­

telu”.
PiąteK 11 bm. godz. S „Ludzie w ho­

telu11.
Sobota 12 bm. godz. 8 Opera.
Niedziela 13 bm. godz. 4 pop. „Sen no­

cy letniej11.
Niedziela 13 bm. godz 8 w. „Ludzie 

w  hotelu11.
Poniedziałek 14 bm. godz. 8 „Ludzie 

w  hotelu11.
W torek 15 bm godz. 8 „Ludzie w ho­

telu '.

TEATR ROZMAITOŚCI.
Środa 9 bm. godz. 8 „Szczęście od ju­

t r a 1.
Czwartek 10 bm. godz. 8. W ystąp Igo 

Syma.
Piątek l i  bm. godz. 8 „Szczęście od 

jutra *.
Sobota 12 bm. godz. 8 „Szczęście od 

ju tra '1.
Niedziela 13 bm. godz. 4 r>op. „Święty 

promień11
Nieazieta 13 bm. ^odz. 8 „Szczęście od 

jutra11.
Poniedziałek 14 bm. godz. 8 „Szczęście 

od jutra11.
W torek 15 om. godz. 8 „Szczęście od 

jutra11.

k in o t e a t r y .
APOLLO: „Sterowiec L A. 3“. 
CASINO: „Trader Horn”.
CHIMERA: „Kwiat Algieru". 
GRAŻYNA: „Pod kuratelą". 
KOPERNIK: „Quo vadis“.
LEW : „Bezimienni bohaterowie". 
MARYSIEŃKA: „Otto vadis“.
MIRAŻ: „Tam gdzto W ołga płynie*. 
OAZA: „Dawid Golder".
PAŁACE: „Cygańskie romanse". 
PAN: „Madam Satan".
PROMIEŃ: „Intrygant" Einh Jan-

nings.
RAJ: „Z rozkazu księżniczki". 
STYLOWY: „Miłość Gcorgetty" 1

komedia dźwiękowa.
SŁOŃCE: „Moralność Pani Dul-

skiej".
UCIECHA: .Wesoły Pechowiec".

— Z Tow arzystwa Przyjacia Sztuk 
Pięknych we Lwowie (gmacu Muzeim 
Przemysłowego, wejście od ul. Dziedu- 
szyckich 1). O iw arią jest w ystaw a zbioro­
w a studjów i pejzaży artysty-m alarza 
prof. Feliksa M. Wygrzywalskicgu obej­
mującą ponad 190 prac tego zna .omitego 
artysty, oraz kolekcja prac graficz“vch 
znanej artystki Janiny Nowotnowej. W y­
staw a otw arta ,est codziennie od godz. 10 
do 15 po poł

= □ =
— Opera. Oczekiwana z wfelkiem zain­

teresowaniem premiera „Poławiacz! >e- 
re ł“ Bizeta, ukaże się dziś w środę 9 bm. 
o godz. 7.30 na scenie lwowskiej w opra­
cowaniu muzycznem dyr. DołżydJe go w 
świetnej interpretacji od. Lipowskie1. Mor 
Sakowskiego Wrońskiego i Romanowskie 
go. Na efekt całości składają się pozatem 
chóry przygotowane przez Polzinettiego, 
oraz balet przez Statkiewicza. — Pozo­
stałe w niewielkiej ilości bilet’ 3 jeszcze 
do nabycia w  Kasie teatru Wielkiego i 
Małop. Ajencji Reklamowej, Chorążczy- 
zny 1. 7.

— Jutrzejsza sensacja w teatrze Rozma 
itoscl. Jutro w czwartek dnia 10 bm. o 
gedz. 8 wiecz. cały kulturalny Lw< w w y 
zr.acza sobie spotkanie w  teatrze Rozma­
itości na wieczór pieśni i hl,moru. Udział 
wezm ę: znakomity aktor fi'mov y, ar+ -  
sta teatru warszawskiego Banda i króf 
mody na rok 1932 — Igo Sym w  tow a­
rzystw ie świetnej w ykoraw czj ni  ̂ piose­
nek, artystk i teatru „Morskie Oko11 —Sła 
nastawy Nowickiej, znakomitego artysty  
teatru „Morskie Oko11, głośnego komika 
Józefa Orwida i baletnusirza scen war­
szawskich Józefa Wojcieszki. — W  pro­
gramie ostatnie nowości 1932 r . : „W zauł­
kach P aryża11, „Karnawa1 y Londynie11, 
„Qość z w ese la1. „Santa Lucia11, „Modne 
małżeństwo11, „Piosenki ingiebkle11. „Mu- 
ja mała11, „Mów ooś“, ,Pose’ Suoa“, „ko 
cia idylla11, piosenki ludowe i „Po maska 
radzie". Kierownictwo muzyczne p. Czy­
żowskiego.

i = Q =

śd. ks. bi 
Bandurskiemu.

Z powodu zgonu śp. ks. biskupa dr. 
W ładysław a Bandurskitgo prezydent 
miasta Lwowa w ysłał w  imieniu pre­
zydium i Rady miasta telegram z wy­
razami współczucia na ręce kurji LŁs- 
kupiej w  Wilnie, Nadto prezydium za­
rządziło wywieszenie chorągwi żało­
bne] z pierwszego balkonu wieży ra­
tuszowej na znak żałoby do zmarłym 
Obywatelu honorow! m miasta Na po­
grzebie śp. ks. biskupa dr. Wł. 3an- 
durskiego reprezentować będzie nasze 
miasto wiceprezydent n rasta  Fr. Irzyk 
który  na trumnie Zmarłego złoży wie­

niec z sza; fam i o barwach m. Lwowa.
Na szarfach wieńca który  złoży wi­

ceprezydent Irzyk na irumnie śp. ks. 
biskupa Bandursk.ego będzie wydru­
kowany następujący napis. „Kapłano- 
wi-Parfiiooie i swemu Honorowemu 
Obywatelowi — nrasto  Lwów**.

Na pogrzeb śp. Zmarłego wyjeżdża 
również delegacja „Gwiazdy11, która 
na trumnie Wielki,ego Kapłana złoży 
w :eniec z następującym napisem; „Zło 
toustenru Kaznodzicji i Swemu Wiel­
kiemu Opiekunowi — Stow. „Gwia­
zda11 we L wowie11.

— Akademickie Kolo Misyjne. Na wai- 
nem zebraniu odbytem 27 lutego wybrano 
nowe w ładze Akademickie Koła misyjne­
go w e Lwowie w  wstępującym  składzie; 
P rezes: S .anisłiw  Wierzyński, I. wicepre 
zes: Stanisław Nahliik, II. wdeepr.: Mar ja 
Bilwimówna, sekretarz: Marjan Sierżant, 
skartarńk: Zofia Stankicwiczń wna, biblio­
tekarka: W anda Mazur ówna, propaganda: 
Stanisław j'ejkiel, członkowie zarządu: 
.Michalina Koło iziejska, Rokossowska Zo­
fia, Urbański W ładysław.

— Ak, Kolo Misyjne. Zebranie sekcji ko­
legów odbędzie się 10 bm w czwartek o 
g lz. 18 z  referatem inż. W. Nurkow- 
skiego.

— Wielkopostne konferencje rekolek­
cyjne w  kcściele PP. Sakramentek, wy­
głosi Pw . ks. kan. J. Dziedzielewicz w  d. 
od 14 do 19 bm włącznie o godz. 6 wie­
czorem. Przy tymże kościele otwartym 
zostanie w  kwietniu br. Gom dla re,kolek 
cyj. zamkniętych dla Pań. Uprasza się o 
wczesne zgłoszenia

— Interesujący koncert na zbożny cel. 
Staraniem Koła Pań odbedzie się w  dniu 
10 bm. wf sali PTM. korcert doskonałych 
śpiewaków operowych: p. H. Lipowsioej 
i p. E. Mossakowskiego na dochód naj­
biedniejszej młodzieży akademickiej. Cel 
koncertu, na który składaj? się pieśni i 
arje operowe w  wykonaniu tych wysoko 
cenionych artystów , zasługuje na gorące 
poparcie muzykalnej publiczności. Akom­
paniować będzie kapelmistrz p. D. Polzi- 
netti.

— Na sieroty po Obrońcach Lwowa 
składa Adela W enzlowa 10 zi. zamiast 
kwiatów na trumnę śp. Zofji Zielińskiej. 9

— Fr. Vecsey, najsłynniejszy skrzypek 
węgierski, wystara poraź pierwszy we 
Lwowie w poniedziałek 14 bm. Ference 
de Veesey był ostatnim uczniem Joachima 
i uchodzi za kontynuatora stylu tegu wie! 
ldego mistrza. Zaliczają go zagranic? do 
największych wirtuozów współczesnych 1 
stawiają obok Hubermanna, Kreislera, Thi 
bcaud ii tp. Program  koncertu lwowskiego 
obejmuje najcelniejsze u.wory literatury 
skrzypcowej. Akompaniuje pianista włoski 
Guido AgostL 776

— Osobiste. P; ezes sądu apelacyj­
nego Czesław Woycioki, •wyjechał na 
4-tygodniiowy urlop wypoczynkowy. 
Kierownictwo Sądu Apelacyjnego ob­
jął wiceprezes Sądu apelacyjnego An­
toni Stankiewicz.

— Posiedzenie Rady miejskiej. Po­
jedzenie T. Rady miejskiej odbędzie 

sie we czwartek 10 bm. o godz. 19-ej. 
Na poirządku dziennym zaprzysiężenie 
wjeeprez. dr. Zdzisława Stroińskiego, 
a dalej sprawa sprzedaży działki na 
Żelaznej Wodzie, sprawa poboru po- 
datku inwestycyjnego, podatku od nie­
ruchomości, zatwierdzenie zamknięć 
miej. zakładu pprowizacyjnego oraz 
mitej. zakładu pogrzebowego, sprawa 
ks ęsozbioru inż. Tuleją oraz soraw a 
wydania opinii o nowej aptece. Na po­
rządku dziennym posiedzenia tajnego 
znajduje się kilkanaście spraw  perso­
nalnych.

  Nalepki z podobizną marszałka
Piłsudskiego. Sekcja skarbowa Komi­
tetu obywatelskiego ku uczczeniu imie 
nim M arszałka Piłsudskiego przygoto­
wała na dzień 19 marca br. naicpkl z 
podobizną M arszałka, wykonane w e­
dług wzoru artysty  śp. Młodzianow­
skiego. Nalepa.,: te będą sprzedawane 
w kioskach tytoniowych i sklepach po 
10 gr za sztukę, a nadto bedą roze­
słane Komitetom obchodu we wszyst­
kich miastach Ziemi Czerwieńskiej. — 
Dochód ze sprzedaży tych nalepek 
przeznaczony będzie na ochronkę i n- 
tem at im. J. Piłsudskiego w e Lwowie.

— Rozdział stypcndjów z fundacji 
śp. Duchefokiego. Na posiedzeniu Ko­

misji fundacji stypendyjnej im. śp. Dii- 
cheńskiego, złożonej z gremium uiag®- 
stratu z piez. Droianowskim na czele 
1 12  obywateli m-iasra, rozdzieiuno 10  
stypendiów1' z tej fundacji po 300 zł. 
rocznie uczniom rękodzielniczym Sty­
pendia te otrzymali: Edward Muzy­
czka, P iotr Bdogan, Stanisław Owsia­
ny, Piotr Bazylów, Czesław Jabłoń­
ski, Jan Leus, Franciszek Papuga, W ła 
dysław  Ocnęciuszko, Stanisława Czar­
toryska i Adam Koniuszcwski.

— Wystawa obrazu Batowskiego 
„Bitwa pod Zadwóizem11. W  niedzielę 
odbyło się w  sali Miej, Muzeum Prze­
mysłu artyst. otwarcie w ystaw y obra­
zu pędzla Si. Batowskiego, przedsta­
wiającego bitwę pod Zadwónzem w r. 
1920, który artysta  wypożyczył S tra­
ży Mogił Polskich Bohaterów i sekcj’ 
zadwórzańskiej Sokoła - M acierzy na 
dochód budowy cmentarza Obrońców 
Lwowa, oraz Domu Polskiego w Z.a- 
dwórzu.

W otwarciu wzięli udział przedsta­
wiciele władz, m. i. ks. arcyb. Tw ar­
dowski, reprezentant urzędu wojewódz 
kiego, gen. Orficz-Drcszer, gen. Popo­
wicz, wiceprezydenci miasta Irzyk, dr. 
Stroński i Chajes, oraz przedstawicie­
le stowarzyszeń i sfer artystycznych. 
Obecnych powitał prezes Sokola dr. 
Borowiec.

Na olbrzjmrich rozmiaiów płótnie 
przedstawił artysta  moment ostatecz­
nego złamania frontu polskiego pod 
Zadwórzem. Gruioa pieszych ochotm- 
ków polskich, otoczona ze wszyistkich 
stron przez kozaków na koniach, b ro­
ni się ostatkami si* bagnetami p o ł do­
wództwem k p t Zajączkowskiego, któ­
ry  strzela z rewolweru. Pod obrazem 
umieszczono napis: „Na ołtarzu truo- 
śo? Ojczyzny złożyli w ofierze miode 
życie, Było ich trzystu ośmnastu11.

Nadto znajdują się na wystawie 
cztery portrety  pędzla Batowskiego i 
fotografie nieznanych we Lwowie o- 
brazów, m. i. portret króla jugosło­
wiańskiego Aleksandra.

  Polskie Stowarzyszenie Złotego
Krzyża, Lwów, pi. św. Ducha 1. 1, do 
którego należą urzędnicy państwowi, 
sędziowie, nauczyciele szkół akademi­
ckich i średnich w  czynnej służbie1 i 
emeryci, zawiadamia swoich człon­
ków, że prospekty dotyczące pensjo­
natu „Świt" w  Krynicy i mieszkań w 
willi „Mimoza" w  Truskawcit można 
już otrzym ać za zwrotem  kosztów 
druku p o  2 0  gr. i  10  g r . na porto.

Zgłoszenia o  przydział miejsca na­
łoży nadesłać do dnia 1 kwietnia Kr.

Komunikat o ulgach w innych Za­
kładach kąpielowych, mianom ńaie w 
Karlsbadzie, Badenie, Abacji, Ciepli­
cach ■trenc.zyńsk.ich i P :szczanaoh wyj­
dzie z druikr w połowie kwietnia br.

775
— Zużycie wody z centralnego wo­

dociągu. W niedzielę, dnia 28 ub. m. 
przy temp, najniższej —1 2 ,2  i najwyż­
szej —9,0 przy upadzie 4.5 m/m zu­
żyto 20217 m sześć, wody, dnia 29 ub. 
m. przy temp. najniższej —1 2 ,0  i naj­
wyższej —8,5 p rzy  opadzie 0 m/m 
22373 m sześć., dnia 1 bm. przy temp. 
najniższej —16,5 I najwyższej —6,9 
p-zy (padzie 0  m/m 23016 m sześcą 
dnia 2 bm. przy temp. najniższej —14 
i najwyższej - 6 ,7  przy opadzie 0  m/m

Skon K apła na p a trjo t^

Śp. ks. biskup W ładysław1 Bandursld.

najniższej —12,0 i najwyższej —4,4 
przy opadzie 0 m/m 22534 m sześć., 
dnia 4 bm. przy temp. najniższej —13,1 
i najwyższej —7,1 przy opadzie 0  m/m 
23162 m sześć., dnia 5 bm. przy temp. 
najniższej —12,2 i najwyższej —1,7 
przy opadzie 0  m/m 22868 m sześć., a 
w  medzielę, dnia 6  bm. przy temp. 
raj,niższej —6,0 i najwyższej +1,3  
przy opadzie 2  ,m/m zużyto 20322 m 
sześć. wody.

— Zarząd Powszechnych W ykła­
dów Uniwersyteckich i Politechnicz­
nych zawiadamia, że dr. Zdizs-Ław Ży- 
gulski wygłosi cykl wykładów : „Goe­
the — epoki życia i (twórczości11. — 
Pierw szy wykład p. t. „Lata młodzień 
cze, przebudzenie się genjuszu" odbę­
dzie się w środę 9 b. m.. drugi p. t  
„Prometeizm i w erteryzm 1, w  czwar­
tek 10 b. m. o godz. 19 w sali im, Ko­
pernika, Uniwersytet, Marszałkowska 
1 I P.

= r d =
— Napad uliczny. Pepi Schwarz­

wald (Słoneczna 57) w yrw ał z rąk ja- 
kiś osobnik na ulicy Smocze] torebkę, 
zawierającą pewną ilość gotówki oraz 
różne drobiazgi.

  Rewolwer Oraz futro podbite ba-
rauamj z kołnierzem km nsk im  oraz 
garde-obę męską łącznej wartości 
1000 zł. skradziono Aleksandrowi P ar- 
gais/kietnu (Szeptyckich 1 0 ).

— Zamach samobójczy z powodu 
b^aku środków do życia. Słudemka 
filozofii Charlotta Zann (Kazimierzow­
ska 41) usiłowała popełnić samobój­
stwo w  kancelarii dr. Rappaporta 
przez wypicie jedyny. Powodem za­
machu samobójczego usiał być brak 
środków do życia.

= { * =

#  Obrady nad rozwojem turystyki.
W  W arszawie odbył się doroczny 
zjazd Związku Polskich Towarzystw  
Turystycznych. Na zjeździe uchwalo­
no m. in. przyjmowanie do tow arzyst­
wa tylko crganizacyj o charakterze 
ściśle turystycznym , z wyłączeniem 
przedsiębiorstw, oraz tow arzystw , któ 
ryeh członkowie uprawiają turystykę 
jedynie upocznie. Ponadto postanerwio 
no zwrócić się ao  Rządu z projektem 
przekształcenia istniejącego obecnie 
w  ministerstwie robót publicznych re­
feratu do spraw  to r styki na samo­
dzielny Państw ow y Urząd Turystycz­
ny, oraz zdecydowano zabiegać o 
opracowanie ustawy w sprawie ochro 
ny  prawnej dróg i znaków turystycz­
nych. Delegaci wszystkich towarzystw  
turys+cznych  wypowiodzieh się jedno 
myśinie za opracuwąnym przez Zwią­
zek projektem ustowy o popieraniu tu
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P rzy  hóleeh nerwowych i głowy

należy niezwłocznie zastosow ać table- 
tk ' Togal, które skutecznie uśmierzają 
te bóle, tnie wyv, .erając żadnego szko­
dliwego wpływu na serce, żołądek i 
inne organy. Spi obujcie i przekonajcie 
się sami, ,ecz żądajcie we własnym  
interesie tylko oryginalnych tabletek 
Togal. Do nabyda we wszystkich 
aptekach, 740

rystyK i. k tó ry  z ło ż o n y  z o s ta ł m in ister  
sfwu rooót D ublicznych .

#  Konwencja handlowa i nawłgacyj 
na mięazy Polską a Turcją. Do sejmu 
złożona zostola dla ratyfikacji Kon­
wencja handlowa i nawigacyjna mię­
dzy Polską a Turcją, podpisana w  An­
karze w  dniu 29 sierpnia 1931 r. Jest 
to druga z rzędu umowa tego rodzaju 
między Polską a Turcją; pierw sza 
podpisana była w Lozannie w  r. 1923, 
w ygasła zaś z dniem 3 października 
'929 naskutek wypowiedzenia przez 
Turcję. Nowa umowa zaw arta została 
na :sden rok z  terminem trzymiesię­
cznego wymówienia. Konwencja opar 
ta jest na klauzuli największego uprzy 
wilejowania Obejmuje ona 25 artyku­
łów, dotyczących spraw  celnych, że­
glugi morskiej, tranzytu itd.

#  Egzaminy na pilotów i mechani­
ków lotniczych. W  dra, 10 i 11 bm. od­
będą się w  wydziale lotnictwa cywil­
nego ministers+wa komunikacji piąte 
w  Polsce egzaminy państwowe na 
członków załóg statków  pow ietrz­
nych.

Egzaminy odbędą się w czterech 
grupach: pilotów Komuaikacyinycn,
pilotów turystycznych I. i II. kategorii 
oraz mechaników pokładowych. Kan­
dydaci na pilotów składają egzamin z 
praw a lotniczego polskiego i zagrani­
cznego, konstrukcji płatowca i silnika, 
nawigacji i meteorologii, poza tem  zaś 
dla uzyskania dyplomu posiadać mu­
sza określoną ilość lotów. Na podsta­
wie przepisów uzupełniających do poi 
skiego praw a lotniczego, lotnicy i me­
chanicy, nie posiadający dyplomów 
państwowych, nie mogą odbywać lo­
tów na płatowcach.

Koaiśsjii egzaminacyjnej przewodni­
czyć będzie naczelnik wydziału lotni­
ctwa cywilnego, inż. Filipowicz.

W K!rze 5 9 . Słow a Polskiego
z dni? 29 ub. m. w artykire pt „Ubezpie­
czeń1 a spc :cztie“ czy „Przymusowa o- 
szczędnośćL znaidiuje Sie wzrmanka, że do 
rzędu przeciwników ubezpieczenia społe­
cznego należy zaliczyć instytucje ubezpie­
czenia prywatnego, ktOre czy nią usiłowa­
nia, aby zam.ast ubezpieczeń społecznych 
wprowadzić pi zymusowe ubezpieczenie 
w prywatnym  zakładzie ubezp-' ;czeń pra­
cownika. Który z ustaw y podlega ubez­
pieczeniu społecznemu.

Powiedziano aale? ze kto wie. czy za­
interesowani urzędnicy nie "05zlibv na 
koncetpoie ube 'piecz^ iia w  PKO., lecz i 
do tej formy ubezpieczenia nie mają pra­
cownicy zaufania, o czem można się było 
przekonać, kiedy roku zeszłego na jesieni 
propagowano wśróc* pracowników ubez­
pieczenie w  PKO. 1 akcja ta  nie powio­
dła się.

W  związku z )0wy-,s5 i przed ewszysł 
kiem stw ierdza się. że °KO. jest instytu­
cją państwową 1 nic nie ma wspólnego 
z  pry watnemi zakładami ubezpieczeń.

W yjaśnia się następnie, że w  jesieni ro- 
kn ubiegłego specjalnej propagandy ubez- 
(Pieczeninwej PKO. WŚfód pracowników 
nie prowadziła i wzmianka o tem nie od­
powiada prawdzie, a  pow stała chyba tyl­
ko wskutek nieporozumienia.
j  PFO. prowadzi Dz1 dobrowolnych u- 
®e»piaezeń na życie. Dział ten rozwija się 
bardzo pomyślnie, o czem świadczą na­
stępujące cytry  z działalności w  r. 1931: 

ito w y ji polis ubezpśrczeniot rch wystał 
Ul5"io w  ciągu ubiegłego roku 39.061 
sztuk na ogólną sumę zł. 60,342.321.
in ^ a dotychczasowa produkcja Działu 
ubezpieczeń PKO. wynosiła w  ciągu 3 1 
Pół lat działalności — 78.12C polis .‘a  łą­
czną kwotę ubezpieczenia zł. 164.19j .296, 

czam największy odsetek stanowią u* 
tzędnicy i pracownicy biurowi.

ńry  te p-zedsławiadą najlepiej obraz 
f^ P y ś b c s o  rozwoju Działu 1 Jbezrieczeń 
1 oraj, większego zainteresowania się iZftńfrtwfi * a iw ■
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tydzień rekordowego powoazenia bezkoriKuren- 
cyjnego i najwyższego f irnu świata p. t . : Trad cr Horn
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ŁTsuwi-ń śnieg z  dachów i chodników.
M agistrat m. Lw ow a przypomina 

ouow.ązp.ące przepisy o  utrzymaniu 
porządku i czystości przed realnością 
mi i niezabuoowanemi gruntami na te 
renie miasta Lwowa, a w szczegól­
ności należy bezzwłocznie sprzątać 
nasypy śniegowe i sople lodowe, gro­
żące upadkiem z dachu i balkonów. 
P rzy  zrzucaniu śmegu i lodu z aacnów 
i balkonów należy zachować środki 
ostrożności ze względu na bezpieczeń­
stwo przechodniów, oraz ze względu 
na całość urządzeń elektrycznych, te­
legraficznych. telefonicznych i aniten 
racjowych. Śnieg i lód z dachu 'zrzu­
cony na chodnik, należy bezzwłocznie 
usunąć z chodnika i składać na jezdni

wzdłuż krawężników. Nagromadzony 
śnieg i iód na podwórzach winni w ła­
ściciele, względnie zarządcy realności 
w yw ieść na miejsce przez m agistrat 
wskazane, względnie poza ooreb mia 
sta, P rzy  wyrąbywaniu lodu nie woł- 
no niszczyć lub uszkadzać chodników.

Z chodników, ułożonych z p ły t beto 
nowych, kamiennych lub asfa'tow ych 
nałoży usuwać śnieg i lód przez ze- 
skrobywanie. a nie przez w yrąbyw a­
nie drągami, siekierami lub łopatami 
Żelaznem5.

W łaściciele i zarządcy realności 
winni zaopatrzyć dozorców w piasek 
oraz oapowiedmie narzędzia dc oczysz 
czarni a chodników.

JaK już donosiliśmy w  związku z be 
stjalskirn mordem popełnionymi w  wi­
gilię 1930 r. na Zniesieniu, w ładze 
śledcze wpadły na nowy trep, w  w y­
niku czego aresztowano kilka osób. 
Aresztowania dokonano w Pikułowi- 
cach pod Przemyślem Narazie przy­
trzymano dwóch mężczyzn i jedną ko 
bietę, którzy przyznali się do zbrodni.

Z SALI s ą d o w e j .

Zc M Jr/.w o  mZniesieniu.
Pilotr Kus 27-Iotni stoia rz ze Znie­

sienia i tow arzysz jego Feliks Ciuba 
pozostawali w  wielkiej nieprzy,aźni z 
Karolem Humeńczukiem { przy każdej 
sposobności skakali sobie do oczu. W 
dniu 21 kwietnia ub. r. nawinął się im 
Humeńczuik i po słow nej, jak zwykle 
utarczce uderzył Crnbę w  twarz. W 
odpowiedzi na to, Ciuba ugodził Hu- 
ireńczuka młotkiem w głowę, a Kus 
dodał mu trzy  razy siekierą. Ugodzo-

ftę r ia  m i r d e t m  ro d zin y G ru b e ró w .
W  związku z aresztowaniem  tych 

osób, których nazw ska ze względu 
na toczące się dochodzenia są narazie 
trzym ane w tajemnicy, w  najbliższych 
dniach przyjedzie do Lwowa prowa­
dzący śledztwo w  sprawie zbrodni 
na Zniesieniu kom OleiiKiewdcz i zło­
ży cały m ateriał sędziemu śledczemu 
Kulczyckiemu.

ny doznał załamania czaszki i w  kilka 
godzin wyzionął micha.

W czoraj obaj stanęli przed sadem, 
oskarżeni o zabójstwo.

Rozprawę piowadził s. o. Będaszew 
sta, oskarżał prok. Wondrausch, bro­
nił dr, H.rschsprurug.

Dskarżeni tłumaczyli się, że działań 
w  koniecznej obronie.

W  rezultacie r o zp ra w ę  odroczono 
dla powołania nowych świadków.

świadczali sobie wzajemnie pewne 
przysługi.

Pozatem w  liście tym narzeka d r. 
Cagatek na prasę lwowską, Która zby 
rmo interesuje się jego osobą a zw ła­
szcza udziałem jego w  włamamu do 
biura „Małopolska1*, w' związku z któ 
lem  pi zatrzym ano w łaśrie „wspoini- 
ka*‘ Wlizłę, Twierdzi przytem, że je­
den z dzienników lwowskich propo­
nował mu pomoc w  wykryciu praw­
dziwych spiaw ców  włamania do „Ma 
łopolskr* a kiedy on odmówił, rozpo­
czął na niego specjalną nagonkę.

W  drug m liście, pisanym do policji, 
Gagatek wyjaśnia, że jest niewinny, 
że ze sprawą włamania dc „Małopol­
ski11 nic nie ma wspólnego, a z Wlizłą 
łączyły go tjdko stosunki handlowa. 
Trzeci list w ysiał do jednego z pism 
lwowskich. Fodaje w  nim obszerne 
sprostowań e oraz załatw ia się w  dość 
ostrych słowacn „z przyjaciółmi, któ­
rzy  ofiarowali mu udział w  swem w y 
dawnictwie a teraz bryzgają go bło­
tem11.

Po mieście Krążą pogłoski, że Ga- 
gatka zdołano aresztow ać w  Tarno­
wie.

Kie było sam obćktw a.
Jak się dowiadujemy, zastępca na­

czelnika hv. więzienia karnego Kohl- 
berger, nie popełnił on egd a j zamachu 
samobójczego. Ponieważ choruje od 
dłuższego czasu na żołądek, zazył on 
w niedzielę prawdopodobnie zby* 
wielkiej dozy morfiny a następnie u- 
dał się z swego m 5ęszK an ia  do w.ęzie- 
nia. W  drodze zasłabł nagle i upadł, a 
wówczas przechodnie wezwali pogoto 
wie, którego lekarz odwiózł go do 
domu w stanie bardzo osłabionym. 
Żył sobie wogóle nie przecinał, tem- 
bardziej w zamiarze popełnienia sa­
mobójstwa.

Z t ó a u e f j w a ł  przeszło
1.000 zło tyc h .

Fischel Stark (Kordeckiego 33) od 
dłuższego czasu był rozwozicielem 
pieczywa w  pieKami Józefa Kozaka 
(Króla Leszczyńskiego 39J. Rozwożąc 
pieczywo inKasował jednocześnie na- 
leżytość za nie od droonych sklepika­
rzy. Jak sie okazało większą część 
zainkasowanej gotówki przyw łaszczył 
sobie nieprawnie, wskutek czego p. 
Kozak poniósł stratę obliczoną na 
1017 zł.

Społeczeństwa ta

Poc :ir  uw iązany dc d rze w a .
Pociąg pospieszny, przyw iązany 

linami uo pnia rosnącego drzewa, to 
niezawodnie osobliwość, jakiej jeszcze 
świat nie widział. Zdarzyło się to nie­
dawno w okolicy Berlina, mianowicie 
na dw orcu w  Scharlattenburgu.

Był to niewątpliwie jakiś żakowski 
żart, którego sprawców dotychczas 
nie w ykryto. Niewątpliwie niemądry 
autor tego pomysłu zamierzał zatrzy­
mać pociąg na stacji, przymocowując 
go stalowcrri lipami do drzewa, jakie 
rosło w  pobliżu dw orca na plantach 
kolejowych. i

Pełniący służbę urzędnik zdziwił 
się niemało, kiedy ujrzał za odjeżdża­
jącym Jpciągiem wlokące się po szy­
bach drzewo, wyrw ane z korzeniami 
I przywiązane do ostatniego wagonu. 
Nie mógł już pociągu zatrzym ać, za­
wiadomił jednak telefonicznie o osobii 
wyrr wypadku najbliższą stację, pole­
cając zatrzymanie pociągu i uwolnie­
nie go od tego niepożądanego podat­
ku. Niefortunny ża rt mógł sprowadzić 
fatolne następstwa, gdyż tor kolejowy, 
jaki ów rociąg miał do przebycia, pro 
wadzi przez gęsto zab ;dowaną dzieini 
cę miasta i jest w  niektórych miej­
scach bardzo wąski. Przy szybszym 
biegu pociągu drzewo mogło obkać się 
o  piętra domów, co wywołałoby nie- 
obliczauie skutki.

Sprawców głupiego żartu czeka 
oczywiście surowa kata, o  ile zostaną 
WyKrytau

Dr Gegatek koresponduje.
Po krótkim występie w  Katowicach 

wrócił prawdopodobnie dr. Gagatek 
znowu do Lwowa. W  tych bowiem 
dniach na ręce sędziego śledczego 
Furgalskiego nadszedł list pisanv 
przez niego własnoręcznie i nadany 
we Lwowie, co potwierdza widnieją­
cy na koperaie stempel pocztowy u- 
rzędu lwowskiego. Podobne listy o- 
trzymali również dziennikarze oraz 
poheja.

W liście swym pisze Gagatek dos. 
Furgalskiego między innerm o  intere­

sach, jakie go łączyły z  znanym w ła­
mywaczem Wlizłą, przyc7em dowo­
dzi, że włamywacz ten jest człowie­
kiem porządnym, i niesłusznie posą- i 
dza go się o włamania. Pragnie go 
zrehabilitować, prowadzi! Gagatek 
specjalny wywiad, którego wynikiem 
były listy pisane z  więzienia do nie­
go przez Wlizłę. Jak w yn’ka z dal­
szej korespondencji. Gagatek utrzy­
mywał z Wlizłą bardzo przyjacielskie 
stosunki, chodzili razem na piwo iw y

W o je w o d a  o om orski w  Gdyni.

9 ostatnich Utku dalach p. woj. joroor- 
śki Kir tik! is dokonał objazdu województwa 
po  lorsktogo, zatrzymując się dłużej w 
Gdyni, gdzie odwiedził przedewszystkicm 
oddalały 'twą. która,. Straży O n m u n  w

Gdyni, zasowno 'ąoowej, jak i m oraaej. 
Na zdjęciu naszem widzimy p. woj. Klrt5- 
klisa (x) w  otoczewhi przedstawiciel1 wHdz 
nćejscou ych oraz oddziałów Strąży Gra- 
p*um .  irsrwtPB”  1 lawowaca.
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Gorąca antena rad ow a.
Znane jest upudooanie ptaków do 

siadania na drutach telegraficznych i 
telefonicznych, chociaż te krótkie „po 
siedzenia ' 1 skrzydlatych onywateli po­
wietrza połączone są z wielkiem dla 
nich .niebezpieczeństwem. Insta'acje 
radjowe z swemi antenami przyspo­
rzyły niesłychaną ilość obiektów, in­
teresujących ptaki, jako punkty chwi- 
>o\vego oparcia. ' !"~l

Ptaki, zamieszkałe w  pobliżu an­
gielskiej stacji nadawczej w  Moorside 
Edge spotkała niedawno bolesna nie­
spodzianka. Dotknąwszy łapkami w y­
sokiej na 1 2 0  m etrów anteny zauw a­
ży  hr, i e  drut jest gorący Zerw ały się 
oczywiście natychmiast, ale niektóre 
z nich krążyły  .eszcze długi czas w  
powietrzu dokoła anteny, aż drut osty 
gnie, co oczywiście nie nastąpiło. P ta  
ki, poparzyw szy sobie nózKi, przeko­
nały się, że na antenie siadać nie na­
leży. J l

Ogrzanie anteny nie było jednak 
wyrazem  złośliwości skierowane i w  
stron? ptaków, ale zarządzone zosta- 
w  cehi ochrony przed soplami lodu, 
które przeszkadzają falom raajiw w m  
i powodują często uszkodzenie anteny

Unieszkodlw ienie gazu 
św ietlnego.

Wobec szeregu nieszczęśliwych w y 
sadków , jakie w  ostatnich czasach 
zdarzyły się we Lwowie, wiadomość 
o wynalezieniu sposobu unieszkodli­
wienia gaziu świetlnego lekt r a d o rą  
nowrną.

Wytialazc i prof dr. W. J. Mi. e r  
w  W iedniu okreśia w rozmowie z pe­
wnym dzieł!r/ka-rzem w  następujący 
sposób znaczenie tei zdobyczy techni­
cznej. Odtrucie guzu polega na tern, 
że trująca jego część składowa, tlenek 
węgla 2 ostaje w drodze zamiany che­
micznej nrzy użyciu pary  wodne1' po­
zbawiony kwasu węglowego. ‘.V ga­
zowni wiedeńskiej odbyw ały się dłu­
gotrwałe próby, które wykazały, że 
unieszkodliwiony gaz jako m ateriał 
palny nie różni się od zwyczajnego. 

;i\a próbę w ytw orzono 5 0 .m. s. tego 
nowego gazu. >’
> Przemiana ta  zw iększa oczywiście 
cenę gazu, jednakże zapewnienie bez­
pieczeństw a stanowi dla odbiorców 
i ekompeusatę. Jednakże to podróże- 
nie musi być niezbyt znaczne, góyiz 
.inaczej Wynalazek nie miałby, prakty- 
c mego znaczenia. Natomiast nie ■za­
bezpiecza oczyszczony _ gaz przed 'ek s  

lozja, gdyż inaczej nie miałby wła­
sności palnych. Jednakże ulatni rnie 
się.gazu nie grozi otoczeniu zacrutiefm.

Z a s trzy k  ekstraktu d ro żd ży
■ooię watów ać śmiertelnie chorego,

W  czasie, kiedy nauka leczenia stała 
jeszcze na niskim poziomie, kiedy me 
unra.io wytłum aczyć sobie rrzyczyn  
choroby i jej objawową przypisywano 
ie częstokroć w pływ om  nadnautrahiym 
jak czarom, urzcczeniom, złym ciu­
chom itp. Odpowiednio do tego zasto­
sowane by ły  także sposoby i środki 
leczenia, które polegały na wypędza­
niu złych duchów, egzorcyzinach, za- 
żegnaniach i innych tajemniczych. ce- 
remonjach. Cudowne jednakże te  ku­
racje tytko w wyjątkow ych wypad­
kach odnociły skutek.

I dzisiejsza m edycyna zna „kuracje 
cudowne51 z tą jednakże różnicą, że 
opierają się one na podstawach nauko­
wych i gwarantują mniejszą lub w ięk­
sza poprawę stanu zdrowia pacjenta. 
P rzy  najniebezpieczniejszych formach 
anemii i cukrzycy cudowne w prosi 
wyniki osiąga się za pomocą stosowa­
nia insuliny. Przy pewnego odzaja 
zwyrodnieniu tkanek komórkowych 
(Myxodem) w  krótkim czasie przyw ra 
ca się. pacjentom, którzy popadli w  cal 
kowitą apatię, zdrowie zapomocą pre­
paratu gruczołu tarczykowego. Do 
kurrrii cudownych należy także lecze­

nie witaminami jak np. w wypadkach 
choroby KeD.-bćrf, gdzie zastrzyk eks­
traktu drpikży po>trah uratować pra­
wie beznadziejnie chorego, dalej za­
strzyki serum przeciwko ukąszeniom 
żmij jadowitych, niemniej także za­
strzyki ochronne przeciwko cholerze i 
innym chorobom zakaźnym. Nowy cud 
leczniczy stanowią kuracje zapomocą

transfuzji kiwi, dzięfci którym umiera­
jący już człowiek przywrócony zo­
staje do życ.a. W reszcie wymienić na­
leży tu leczenia promieniami roentge- 
nowskiemi przy chorobach krw i i zło­
śliwych nowotworach. Pównie cudo­
wne są sposoby uśmierzania bólów, 
które natychm iast potrafią położyć 

I kres nieznośnym męczarniom.

S u t n t n e  s e r c e .
Na zebraniu naukowem Tow arzyst­

w a lekarskiego w  Baninie przedsta­
wiono niedawno sensacyjny ekspery­
ment. Obecni usłyszeli dokładne bicie 
serca, naśladujące w  łudzący sposób 
tętno serca ludzkiego Rytmiczne te 
uderzenia, pow tarzane przez głośnik, 
nie pochodziły —. bynajmniej z klatki 
piersiowej człowieka, aie

z martwego aparatu
Na taśmie filmowej wymalowano zna­
ki, jakie odpowiadały uderzeniom ser­
ca w  reproouKcji filmu dźwiękowego? 
następnie przebiega taśm a przed ciem 
nią fotograficzna, która zamienia jas­
ne i ciemne pasm a rysunku na wannie 
nią elektryczne, a  te  w  rezultacie dają

odgłosy, podobne zupełnie do ry t­
mu żywego serca.

Sztuczne serce, bijące niestrudzenie z 
całą punktualnością naturalnego, jest 
■świetną zdobyczą nauki, oddającą 
usług, p rzy  badaniach naukowych i 
studjaoh.

Problem  sztucznego serca zajmo­
w ał już nieraz uczonych. Próbowano 
stw orzyć mechanizm, k tó ryby  nietyl- 
ko naśladował uderzenia serca, ale 
rzeczywiście zastępował ten organ, 
wciągając i wyrzucając z siebie w ry t­
micznych poruszeniach pompy żyw a

■krew. Takiego sztucznego serca użyto 
do słynnego eksperymentu

ożywienie na kilka godzin głowy  
psa,

odciętej od tułowia. Głowa otw orzyła 
oczy, poruszała powiekami, gdy do­
tknięto rogówki oka, pysk wydzielał 
ślinę pod w pływ em  włożonego doń 
kęsa, a wszystkie te  objawy życia w y 
stąpiły wskutek poruszeń sztucznego 
serca, które dostarczyło głowie krwi. 
Do pewnego stopnia za  sztuczne uwa­
żać mo-źna także serce, k tóre w ycięte 
zostało z ciała nieżyjącej istoty, a 
v.'szczepione innemu organizmowi. W  
ten sposób

przeszCiCpiuiio serce jednej żaby 
w  drugą

i wpiaw iono je w ruch. Eksperyment 
ten jest wielką zdobyczą chirurgii i 
prowadzi do praktycznego zastosow a 
nia tam, gdzie chodzi o  zszywanie ner 
wów i przeszczepianie organów ciała. 
Odkrycie hormonu serca ma przytem 
doniosłe znaczenie. Jednakże próba 
zastąpienia naturalnego serca sztucz- 
nem i ożywienia m artwem  organiz­
mu ludzkiego, które w  próbach powyż 
szych zdawało się być bliskie realiza­
cji, nie mdała się dotychczas i pra­
wdopodobnie pozostanie utopią...

D r i #  m i ę d z y n a r o d o w y  konkurs szopenow ski w  W a rs za w ^ .
U rift& i ś1 —yr^-r-
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Al Capone, król bandytów i Szma­
gierów chicagowsk-ch, siedzi w  w ię­
zieniu. Chcć zamknięty za kratami nie 
przestaje Al Capone dbać o reklamę: 
ofiarował 1 0 .0 0 0  dolaiów jako nagrodę 
za odszukanie synka Lindbergha. Gro­
teska w pojęciu europejskiem! Szef 
bandytów występu.e przeciw bandy­
tom i ofiarow ać nagrodę policji za 
■wykrycie sprawców porwania. W  A- 
ir.eryce gest Capone wyw ołał jednak 
„dobre“ wrażenie.

Al Capone siedzi w  więzieniu wzo- 
rowem Cook Country w  Chicago, nie 
zbyw a mu na niczem w  celi więzien­
nej. obiady, o trzvnu ie z domu. do pra-

Onegdaj odbyło się. w  Filharmonii W ar- I-So piętra P ; orezycenta. Rzecz; -pospolitej
szawskiej iroczyste otwarcie drugiego w  otoczeniu członków Rządu, o n z  w  do-
rriiędzy irodowego konkursu im. F ryde- le na prawo członków' sądu konkursowego,
ryk a Chopina. Na zdjęciu widzimy w  loży

Gdy Al Capone siedzi w w iezieniu...
W CHICAGO ROŚNIE FALA PRZFS YEPSTW I OCZEKUJĄ ZBAWIENIA

OD TEGOŻ AL CAPONE.

cy przymusowej nikt go nie zapędza, 
tyle tylko, że musi w staw ać o szóstej 
rano. Zażywa dowoli spaceru na kory­
tarzu więziennym oraz w  sali ogólnej, 
gdzie od czasu do czasu gra w  karty  
z partnerami z innych cel. Stały jego 
krawiec dostarcza Al Capone‘owi co 
pewien czas nowego ubrania na je­
dwabiu, wykonanego według ostatnie­
go modelu.

Więzienie Cook Country oblęgane 
jest przez reporteróv', którzy zjeżdża­
ją tu ze w szystkich krańców Stanów 
w nadzieji, że uda się im uzyskać w y­
wiad z królem gangsterów. Początko­
wo Al Capone nie odmawiał nikomu i

udzielał najrozmaitszych informzcyj o 
sobie prasie amerykańskiej. Później je­
dnak, idąc za radą swego adwokata, 
znanego asa sądowego, Ahena, zmie­
nił taktykę i coraz częściej odprawia 
reporterów  z niczem. Capone, skaza­
ny został na 11 lat więzienia za poda­
nie fałszywej cyfry dochodów urzędo­
wi skarbowemu. AawoKaŁ spo<aziewa 
się jednak, że zdoła przeprowadzać do­
wód niewinności swego klijenta przed 
sądem najwyższym, przeto doiadza 
ma wstrzemięźliwość w  operowaniu 
reklamą prasową.

Tymczasem, gdy Capone siedzi za 
kratą, dzieją się w  Clucago rzeczy, 
których w ym owa zaczyna dziaiać na 
korzyść unieruchomionego króla świa­
ta  podziemnego. Chicago utworzył 
się swego czasu komitet tajny „sze­
ściu (multimiljcnerów), który ni© szczę 
dził ani wysiłków, ani pieniędzy, aby 
wytępić bandytyzm, w ykryć i oddać 
w  ręce policji przestępców, oporują­
cych w e dnie i w  nocy rewolwerem i 
nożem. Dopok' Al Capone był na wol­
ności, komitet „sześciu" mógł się po­
chwalić często sukcesami, gdyż Ca- 
ponu szedł mu na rękę i pomagał w 
tępieniu band, konkurujących z jego 
bandą.

Od czasu uwięzienia króla gangste­
rów. Chicago stało się znowu wido­
wnią krw aw ych zamachów i zbrodm, 
które mnożą się z dnia na dzień. Fakt 
ten naprowadził różne sfery i ludzi w 
Chicago na myśl, czy nie byłoby le­
piej dla bezpieczeństwa miasta w ypu­
ścić Al Capone z więzienia i pozwolą' 
mu „działać", skoro policja i detekty­
wi pryw atni nie mogą sobie dać rady 
ze światem przestępców. Doszło na­
wet do tego, że Komitet „sześciu", w i­
dząc,; iż wszystkie jego wysiłki idą na 
marne, przestał subsydiować policję i 
utrzym yw ać w łasnych detektywów.

Nie będzie zatem nic dziwnego, jeśli 
pewnego pięknego ania opinia i publi­
czność am erykańska się duwie, że Ca- 
pone „uregulował swe zaległości w 
stosunku do skarbu"... i został w ypu­
szczony na wolność.

Gest, z jakim Capone ofiarował 10 
tysięcy dolarów na w ykrycie spraw ­
ców porwanD synka płk Lindbergha, 
nabiera w  tych warunkach osobliwego 
znaczenia i w ym owy.

Or.

Kronika jarosławska.
Jarosław  7 marca.

(= 0  Subhomitet p. W. i W. F. na
miasto Jarosław  ukonstytuował się 
wybierając następujący' zarząd: staro­
sta Henryk W ąs przewodniczący, por. 
Franciszek G łowa z urzędu, inż. St. 
Sierankiewicz prezes, Ja r  Harlender. 
sekretarz oraz jako członkowie Hen­
ryk Asłanowicz, Róża Bakałarzowa 
Eugeniusz Bojarski, Kazimierz Baka­
larz, Maria Kńmczykuwa, Józef Kapu 
ścińsk, i Leopold Leichtfned,

Na posiedzeniu rady  miejskiej za­
twierdzono zamknięcie kasowe Komu- 
nabiej Kasy Oszczędności za rok 1931 
które w dłuższ-em przemówieniu wy­
jaśnił dyr. Kasy Oszczędn. p. Grabo­
wski. W  dyskusji przemawiali pp. 
Knot z, Haut, poczem dr. Me.sels zdał 
sprawę z gospodarki miejskiej, oma­
wiając pomyślne działy budżetu admi­
nistracyjnego oraz zakładów i fundu­
szów miejskich. Do komisji „elektry­
cznej" w ybrano pp. Dymińskiego i 
Meiseisa, z poza rady zaś pp. Bronie­
wskiego, Garskiego i Kapuścińskiego.

Zegarmistrz paserem. U Józefa S i>  
gla nrzy  ul. Grodzk.ej znaleziono w 
czasie iewizji znaczna ilość srebra, 
przygotowanego do pizetopu oraz kc 
lekcję zegarków j jużuterji. pochodzą­
cej z  kradzieży. Siegel nabyw ał kra­
dzione przed-mkny, upiaw W ąc ten 
proceder na wielką, skalę.

POPIERAJMY CELE TOWA­

RZYSTWA SZKOLI LUDOWEJ.



„ST-OWO POLSKIE1* Nr. b9, czwartek 10 marca 1932,

Z SALI KONCERTOWEJ PTM.

„ P r o  m usica".
Brukselski kwartet smyczkowy.

W ykwintna gra, rozumna i wnikli­
wa, precyzyjne odcienie, bajecznie o  
pracowane rytm y, wogóle wspaniale 
zgrany zespól — oto pomezne cechy 
kw artetu „Pro musica*, który po raz 
pierwszy zaprezentował się nam w  o- 
sonach doskonałych skrzypków: Eu- 
dre Gertlera i Juljusza Baumanna i w, 
niczem im nieustępującycli: wiolisty 
W ładysław a Rewcsza (Polaka?) i wio 
linczelisty Ludwika Franka. Lwowska 
publiczność, która zwykle ostrożnie 
podchodzi do nieznanych jej kompozy­
torów — skromny tylko udział wzięła 
w koncercie, a wielka szkoda, bo rza­
dko się słyszy tak idealnie brzmiący 
zespół kameralny. Szczyt finezji i świe 
tnego odtworzenia tow arzyszył temu 
zespołowi przy odegraniu oszałamia­
jącego w prost kwartetu A. Debussy‘e- 
go. Najbardziej zagorzały wielbiciel 
klasyków musiał wczoraj przyznać, że 
i w nowej muzyce — tak zwłaszcza 
oddanej, jak to czyni kw artet bruksel­
ski, przecież często mieści się cząstka 
duszy i uczuć kompozytora. Kwartety 
Haydna i Beethoyena (Harfen-Ouartet) 
wykonane były  niemniej misternie, da­
ło się jednak odczuć, że młodym kon­
certmistrzom arcydz;eło Debussy‘ego 
bardziej odpowiada i że więcej w  nie 
pracy i -duszy włożyli.

Biuro koncertowe M. Tuarka za za­
poznanie nas z tymi artystam i zasłu­
żyło na słowa wdzięczności.

W. liausman.

I

; a n \ i

Z SALI ODCZYTOWEJ.

Problemy soołeczne w  dzie­
łach Gabrieli Zapolskiej.
W  cyklu pogadanek Związku Pracy 

Obyyyaielskiej Kobiet w e Lwowie, w y 
głosiła w poniedziałek p. J&arja- .Ży= 
guiska głęboko ujęty i sumiennie 
opracowany referat na temat zagad­
nień społecznych, jakie porusza Ga­
briela Zapolska w swych dziełach.

Niemal każdy z utworów znakomi­
tej pisaiki zawiera żyw otny problem 
społeczny, postawiony w  sposób do­
tykający istoty zagadnienia i sięgają­
cy damko w przyszłość, lak, że dzieła 
jej nie tracą swej aktualności mimo 
przestrzeni czasu, jaka je od nas dzie­
li. Przeciwnie dziś dopiero, kiedy & 
sprawach natury  d raż 'w e j mów> się 
szczerze, bez obłudnego zakłamania, 
mogf być lepiej zrozumiane i nie bu­
dzą owego zgorszenia, jakie tow arzy­
szyło ongi pojawieniu się każdej po- 
w eści autorki „Przedpiekla**.

Na pierw szy plan w ysuw ają się w  
nich kwestje kobiece, których Zapol­
ska jest gorącą orędowniczką, zarów­
no propagując równouprawnienie ko- 
b ety, jak podkreślając każdą krzyw dę 
jaką ptci słabszej zadaje pleć silniej­
sza, od w yzyskania w małżeństwie 
dziewiczej nieświadomości przez do­
tkniętego chorobą płciowa męża („O 
czern sie nawet myśleć nie chce“), do 
kwestji ^restytucji („O czem się nie 
rnówi“, Panna Maliczewska**). Żywo 
obchodzą Zayoiską spraw y wychowa 
nia młodzieży której była szczerą 
przyjaciółką („Przedpiekle"). Tema­
ty zaczerpnięte z życia Żydów dały jej 
s->osobno; ć podkrefe.iia kobiecego 
niewolnictwa w śród m as opanowanych 
odwiecznym przesądem, pogiąiżonych 
w  ciemnoc e i nędzy.

Kwestia stosunku klas lepiej* uposa­
żonych do Liedaków i nędzarzy staie 
występuje w dz:ełach Zapolskiej jako 
spraw a paląca i fo nietylko ze strony 
ma.erjalnej. ale także jako obowiązek 
kulturalno oświatowy. Sprawy te po­
rusza Zapo’s!,a nietylko w  powieś­
ciach, ale pnzedewszystkiem w  szere­
gu fc'.eto:-.ów i artykułów  publicysty­
cznych, drLkowanych w dziennikach, 
a następ!.ie wydanych w  trzech to­
mach. Prelegentka znalazła w  nich 
w .elę myśli t projektów, w  dzisiejszej 
chw-Ji aktualnych, jak spraw y Opieki 
nad marką I dzieckiem kwesrja bez- i

robocia, epicka moralna nad dziś twą 
z ulicy, organizacja świetlic d.a szw a­
czek i -innych dziew cząt zarobkują­
cych, propaganda zdobienia okien i 
balkonów Kwiatami ita. Te właśnie za 
gaduieiria w eszły w , program Związ­

ku P racy  Oby w Kobiet, jago zadania 
opieki społecznej, obrony praw  kobie 
cych ora ■ szeizerna kultury i piękna.

Li-cz.i.e zgromadzone członkinie w y 
raziły prelegentce szczere uznanie.

(mg.)
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Z E  S P O R T U .

Nasi sze rm ie rze  przed Olim piadą.
WYWIAD Z TRENEREM DRUŻYNY O L IM P 1JS K IF J F F C H  TMIS TRZEM

SZOMBATHELYM.

Obecny stan szermierki w Polsce 
jest w dużej mierze zasługą feclirmi- 
strza Szombathely‘ego, który od czte­
rech lat pracuje nad utrzymaniem w  
formie czołowej klasy i szkoleniem in- 
stiuktorćw,

P. Szombathely b. oficer armji w ę­
gierskiej, czto\viek jeszcze młody, a 
mimo to ze wspaniałą przeszłością 
sportową, cieszy się ogólną sympatią 
szermierzy. Umie ich bowiem natchnąć 
entuzjazmem do umiłowanego sportu i 
to  może w  głównej mierze jest tajem­
nicą sukcesów naszych czołowych za­
wodników.

Zapytany o postępy i trening szer­
mierczy grupy olimpijskiej, p. Szom­
bathely udzielił jednemu z dziennika­
rzy warszaw skich następujących in- 
formacyj:

— P. Zw. Szerm. udało się zebrać w 
jednem miejscu catą ebtę szermierczą. 
Rozpocząłem już pracę nad poprawie­
niem techniki poszczególnych zawod­
ników'. W  kwietniu przejdziemy do 
assauts handicapowych. Będą one po­
legały na tern, iż zawodnik lepszy bę­
dzie musiał dla uzyskania zwycięstwa 
wykazać się w iększą ilością trafień niż 
słabszy (np. 9.5).

W kwietniu zamierzony j’est dwu­
tygodniowy wyjazd do Budape­

sztu,
gdzie przez spotkania z najlepszymi 
zawodnikami węgierskimi, polscy szer 
mierze otrzymają ostateczny szlif. — 
Później będę się starał tylko utrzymać 
ich w  koaycji.

— A jakie horoskopy stawia pan na­
szej drużynie na Olimpiadzie?.

— O Icm jeszcze przedwcześnie mó- 
w :ć. Form a ich ..es* jeszcze nierówna.

— A k óry z zawodników jest obec­
nie w najlepszej formie?

~  Największe postępy poczynił 
Fapee. Dawniejsze sukcesy zawdzię­
czał wyczuciu tempa, obecnie stal się 
szermierzem kombinacyjnym. Poza- 
tem wykasuje niespożytą siłę woli w 
walce.

Drugim w mojej liście jest obecnie 
Segda. Jest obecnie najlepszym techni­
cznie. Gdyby m:ał wolę zwycięstwa 
taką jak szybkość!

T r/tc im  zkolei byłby Nycz. Techni­
cznie .cst tiź ..gotowy *. Resztę zrobi 
trening.

U Friedricha koryguje j’ednost-om 
neść techniki.

Friedrich siedząc we Lwowie pozostał 
na poz.on-ie c! r.,pjady amsterdamskiej, 
a tymczasem szerm ierka poszła na­
przód. W  Amsterdamie w yg-yw ala 
szybkość i wyczucie tempa, obecnie 
trzeba kombinować.

Dobrowolski miał przerwę w trenin 
gu. Ta'ent duży. szybki z natury i ma 
wolę zw ydęsiw a którą można porów­
nać jedynie z Papee.

Suski za późno zaczął trejiing.
— A co będzie z drużyną szpado­

w ą?
— Szkoda Laskowskiego, Szempliń- 

ski już wnet zacznie trenować, a Za- 
bielsk' również obiecuje. Zawsze nale­
żał do najsilniejszych szpadzistów.

Przypuszczam, iż obok Segdy czwar 
tym szpadzistą będzie Friedrich.

Spodziewam się d o b ry ch  rez u lta ­
tów .

O H O n i K A  S P O K T O W A .
p ie r w s z e  z w y c i ę s t w o  l f n j  a m in ­

k a  l ig i .
Benjaminek Ligi 22 pp. z Siedlec bawit 

w niedzielę w Bydgoszczy, gdzie rózeg ał 
mecz towarzyski z Sokołem. Zwyciężyła 
drużyna ligową 4:1. (PAT).

PRZESZKOLENIE KADkY INSTRUK­
TORSKIEJ P. W.

W ciągu kwietnia i maja br odb” wać 
się będą kursy przeszkoleniowe dla kon­
traktowej kadry  insti aktorskiej p. w  Dwu 
tygodniowe kursy dla Instruktorów bez 
cenzusu przeprowadzone zostaną p icy  
Obwodach, takież kursy dla instruktorów 
z cenzusem przy Okręgach. Celem kre­
sów iest zapoznanie instruktorów  z ual- 
nowszemi metodami nauki i wprowadze­
nie jednolitego systemu szkolenia.

WĘDROWNE OBOZY KOLARSKIE.
Plan obozów letnich PUWF. przewiduje 

w roku bieżącym organizowanie 20 kolar­
skich obozów wędrownych. W każdym 
Okręgu Korpusu uruchomione zostaną o- 
bozy krajoznawcze, mające trw ać do 3 ty 
godni, dla młodzieży szkolnej i młodzie­
ży pozaszkolnej. Odbędą się on'* >v okre­
sie wakacyjnym, Zgłoszenia przyjmują u -  
kręgowe Urzędy WF. i PW przy Dowódz 
twach Korpusów.

■!¥
NASI TENISIŚCI NA RIVIERZE.

W turnieju w  Mentonie para Jędi zejow 
ska- -Tłoczyński została pokonana prz' z 
parę V ale rio -de l Bene 26 4:6 a para Tło 
czyńskt -du Plaix ulegia narze Kehrling— 
Worm 1:6 4:6. Para Jędrzejowska—Ada- 
mur w ygrała z Valerio—Burkę 6:3 0:6 6*1.

ZA GODNE REPREZENTOWANIE 
POLSKI.

Min. spraw zagranicznych ofiarowało 
klubom Ieg ji i Garbarni piękne plakiety za 
godne reprezentowanie polskiego pałkar- 
stw a w  meczach międzynarodowych.

<
FUZJA UNIONU I TURYSTÓW.

Odbyte jednocześnie vałne zgromadze­
nia łódzkich klubów Union u i Turystó w 
wypowiedziały się znaczną większością

głosów za fuzją .w jrdno tow arzystw o pti. 
„Union—Touring". W ybory do władz od­
będą się za tydzień. Sekcja piłkarska o- 
trzymaG amtonomję.

10.000 STRZELA O ODZNAKĘ.
Donoszą z Lublina, że Związek Strze- 

leck* zgrupował w  zawodach na odznakę 
strzelecką ponad 10 tysięcy osób z woje­
wództwa lubelskiego. L pośród liczby po­
wyższej — 67 osób zdobyło odznaki I ki., 
403 osób — odznaki drugiej klasy i 2426 
osob — odznakę III. klasy.

K o m u n ika ty.
Walne zebranie Małopolskiego Klubu 

Automobilowego odbyło się w  lokalu Klu­
bu przy ul. KI. Tańskiej 5, dinia 27. II.

W  miejsce dotychczasowego prezesa 
WP. -Woicieoha br. Gołuchowskiego, któ­
ry  wobec nawału innych prac społecz­
nych ustąpił z kierowniic*wa Klubu — pre 
zesern MKA. obrano jednogłośnie Wp. inż. 
Wiktora Hłasko, generalnego dyrektora 
koncernu „Małopolska**.

Do prez: Ijum zostali wybrani ponadto: 
P p inż. Teodorowicz Mieczysław, hr. 
Skarbek Stanisław 1 dyrektor Syndykatu 
Naftowego dr. Wygarci Ignacy, jako w,- 
ceprezesi, oraz Tadeusz Niezabhowski 
jako generalny sekretarz.

Do zarządu weszli pp.: Skolimowski Ta 
deusz jako przewodniczący komisji spor­
towej, Gaweł Marjan jako przewodniczą­
cy komisji turystycznej, dyr. Arnicki Jam, 
dyr. gener. inż. Dażwański Stefan, dyr. 
linz.. Gajl Józef, lir. Dzierżykraj-Sti.kafski 
Wiktor, Hnlimka Teodor, prof. dr. Nowo­
tny Juliusz, dyr. Orzechowski Zbigniew, 
Pilcer Władysław sel retarz komisji spor 
towej. inż. Lisowski Konrad, nadkom. Sę 
dzdmir Witold, hr. Sumiński Albert i Sto- 
jowski Jerzy.

B

PAMIĘTAJMY O CELACH I ZADA- 

NIa CH TO W. SZKOŁY LUDOWEJ.

Program  ra d io w y.
Środa, 9 marca,

Lwów (381). God~. 11.45: Codziennyi
Przegląd Prasy Polskiej. 11.58: Sygnał
czasu z Obserwatorium Astronunicznego 
w W arszawie, hejnał z wieży Mariackiej 
w  Krakowie. 12.10: Koncert z płyt gramo 
fonowych. 13.10: Urz. komunikat Państw. 
Instyt. Meteor. 13.15. Komunikat gospo­
darczy. 13.25—14.45: Przerw a. 14.45: P ły­
ty  giamofonowe. 15.10: Lwowski kącik
harcerski. 15.25: Odczyt z cyklu dla ma­
turzystów  szkół średnich (dział Biologia) 
„Praw a rozwoju istot żyw ych11, wygł. , 
prof. Stan. Sumiński, li .45: Giełda pienię­
żna oraz kom. Centr. B iuia Hydr. dla że­
glugi i rybaków. 15.50: Odczyt z cykli dla 
maturzystów szkół średnich ( 'Jz iił: Histo­
ria) „Rozwój demokracji greckiej i rzym­
skiej", wygł. prof. Bolesław Dunikowski 
16.10: P łyty gra«ofanoW e. 16.15: Komu­
nikat Państw . Urz. Wy di. Fiz. i Państw . 
Związku Sportowego. 16.20: Radjowe re­
kolekcje dla chorych w oprać. ks. Kap. 
Michała Rękasa. 16.35. P ły ty  gramofono­
w e i ,.Silva Rerum** 16.55: Lekcja języka 
angielskiego (Lmguaphone). J7.10: I r .  z 
Krakowa. ,.\V nieznanych podziemiach poi 
skich Tatr Zachounich**. wygł. W ładysław 
Midowicz. 17.35: Koncern popołudniowy w 
wykonaniu orkiestry P R. pod dyr. Józek 
Ozimińskiego. 13.50: Rozmaitości. 19.10: 
Pogadanka literacka p. Idy Wie riewskiej. 
19.25: Odczytanie programu na dzień na­
stępny. 19.30: Wiadomości sportowe. 19.35 
P łyty  gramofonowe. 1 45: Prasowy Pzien 
nik Radiowy. 20.00. Felieton muzyczny. 
20.15: „3-cia podróż po świccie**, wesoła 
audycja muzyczna w  układ? ie Michał’ Ja- 
worskiego, Conierendez Jerzy Roland. 
21.15: Kwadrans literacki. Stanisław Go­
luch. Wspomnienie z wojny 1920 r. p. t.' 
„Z pamiętnika żołnierza**. 21,30: Ko"cert 
kameralny w wykonaniu Kwartetu Smycz 
kowego „Pro musica** (1. skrz. E n ire  Ge^ 
tler, II. skrz. Juljus Buumann, alt. Ladi- 
sh u s  Revesz, wioloncz. Ludwig Frank. 
22.30: Lod. do P ras Dziennika Radj. 2R3Ł 
Urzęd. kom. Państw . Inst. Meteor. i ko­
munika policyjny. 22.40—22.45: Przeuw, 
22.45: Listy i grogramy w  opracowań' 
dyr. programowego p. J. P e try ‘ego. 22.00 
—24.00: Muzyka taneczna.

W arszawa. (1411). Godz. 12.10, 16.40:
P ły ty  gramofonowe. 19 35: Utwory skrzyp 
cowe w wyk Totenberga. 23.00: .Muzyka 
taneczna pod dyr. Goida i Peteisbuiskie- 
go. — Londyn (356). 21.00: Radjokabarei. 
22.15: „Rozwój tańca**, koncert muzyki 
tanecznej. — Berlin (419). 20.00; -Weso­
ły wieczór.

Czwartek. 10 mar ca.
Lwów (381). Godz. 11.45: Przegiąć P ra ­

sy Polskiej. 11.58: Sygnał czasu z Obser­
watorium Astronomicznego w Warszawie, 
hejnał z wieży Marjackiej w  KraiKowie. 
x2.10: Urzęd. komun. Państw . InstyM et. 
12.15: „O hodowli drobiu w  3elgji“. wygł. 
inż. Leon Gradowski. 12.35: Koncert szko* 
ny z Filharmoni' W -rsz. W ykonaw cy: 
Orkiestra fiłharmonlczna pod dyr. Kazi­
mierza Makowskiego, Mieczysław Flie- 
derbauir (sic, z.), AleKsander Michałowsk' 
(.bas) i Wł. Raczkowski (akomp.). 14.00— 
14.45: Przerw a. 14.45: P ły ty  gramofono­
we. 15.05: Komun. gosp. oraz giełda pie­
niężna. 15.15: „O czasopismach pedagogi­
cznych", wygł. prof Kaz. Krouński. 15.25: 
Odczyt z cyklu dla matuizySiOw szkól 
średnich „Zadania ekologii 1 oiogeoi raf ji“ 
wygł. prof. Stan. Sumiński 15.45: P ły ta 
gramofonowa. 15.5U: Program  dla dzieci. 

,a) „Zagadki i szarady** podyktuje dzie­
ciom p. H. Radosz, b) Pogadanka dladzie 
ci starszych i młodzieży. „Z legend da­
wnego Egiptu** B. Prusa w oprać. p. Ady 
Arzt-Jampolskiej. 16.20: Lekcja języka fran 
cuskiego (kurs średni). 16.40: Radjowe re­
kolekcje dla chorych w opiac. ks Michała 
Rękasa. 16.55: P ły ty  gramofonowe 1 „Sii- 
va Rerum". 17.10' „Zagadnienie wycho­
wania poprawczego", wygł. d. W anda Woj 
towicz-Grabińska. 17.35: Koncert popołu- 

j dniowy'. Arje operowe odśpiewa p Stani­
sław a Bedlew:czowa. P. Darja Kolessow. 
(fortepian). Utwory Ravela i Liszta P. 
Czajkowski Karol (tenor) irje i pieśni. 
Akomp. p. Tadeusz Seredj-ński. 18.50: 
Rozmaitości. 19.10: Odczytanie programu 
na dzień następny. 19.15: SkTzynka pocz­
towa rolnicza, — korespondencję bieżącą 
omówi inż- W acław Ta-kowski. 19.25: 
P ły ta gramofonowa. 19.30: „Riztnowa z 
błękitnym" w opracowaniu p. Haliny Gór 
staoj. 19. ’ 5 • P iasow y Dzoórtnik Radjovry.

I 20.00: Feljeton ń . „Azjatyzacja ozy rusy­
fikacja", wygł. inż. Tadeusz Błaszynski. 
20.15: Muzyka lekka. W ykonawcy: Orkie 
stra P. R. Dod dy-r. Stanisława Nawrota i 
Ida Losiówna (klinga). Akomp. p. L. Ur- 
stein. 21.25: Słuchowisko. 22.10: P łyty

I gramofonowe. 22.20: Dod. do Prasowego 
i Dziennika Radiowego. 22.25: Urz. kom.

Państk. Lnst. Meteor, i komunikat policyj­
ny. 22.30—24.00: Muzyka taneczna z Pa- 
lais de Danse „Bristol" we Lwowie.

W arszawa. (1411). Godz. 14.45: Cuóry 
up. Medj-nl. 16.40: Muzyka lekka. 22.25: 
Słuchowisko p/g Reymonta pt. „Tomek Ba 
ran". 22.30: Muzyka taneczna. Ork. pud 
dyr. Golda i Petersburskiego. — Berlin 
(419). 19.30: ,Fausil“, t-ag^dja Goethego. 
— Rzym (525) 19.05: W esoły wieczór. — 
Paryż. (1724). 21.00: „Le petit cuc" ope­
retka Lecoqua. — Huiien (1875), 18.05: 
Recital de Yriesa (oboj.).'

t
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] « ?  i promień w  fo n o ja fic e  kinow ej.
Zarówno przy utrwalaniu jak i re­

produkcji zjawisk fonicznych współ­
czesna kinotechnika dźwiękowa posłu­
guje się w praktyce dwoma rodzajami 
fonogramu, mianowicie rowrkowym i 
światłocieniowym. Aparatura systemu 
płytowego (Yitaphone, Nadeltonsy- 
stem notuje dźwięki i odtw arza je 
ze spiralnej bruzdy, która podczas 
zdjęcia żłobi w płycie igła, oscylują­
ca pionowo w takcie fal głosowych; 
w systemie taśmowym (Movietone, 
l.ichttonsystem) znalazł zastosowanie 
fonogram świetlny, filmowany odpo­
wiednio drgającym promieniem na ta­
śmie tuż obok zdjęcia kinowego. O- 
czywista, że w obu wypadkach mamy 
do czynienia z przemianą powietrz­
nych drgań dźwiękowych na inne — 
zależnie od użytej metody fonografi­
cznej transformuje się je na wibracje 
igły aibo na impulsy świetlne.

Historycznie jest sy s te m  płytow y od 
taśmowego bez porównania starszy; 
jego za sa d y  konstrukcyjne w y w o d z ą  
się jeszcze od ed iao n cw eg o  .fonogra­
fu*' On też pierwszy został u ż y ty  w  
kinematografji dźw iękow ej, chociaż 
niebawem musia* ustąpić miejsca me­
todzie świetlnej, która go dziś stopnio­
wo p o za  obręb Kina w ypiera; współ­
cz esn y  dźwiękowiec niejako zw raca 
gramofonowi igłę, u niego ongiś dla 
celów filmowych pożyczoną. Takie zaś 
zalety zapewniły taśmowcowi prze­
wagę nad  płytowcem, postaram y się 
wyłuszczyć pomżej.

Już niebawem po wynalezieniu igło- 
v ca dała się odczuć główna jego w a­
da, polegająca na tem, że oba elemen­
ty  składowe filmu dźwiękowego, mia­
nowicie obraz i głos notował on odrę­
bnie, w  różny sposób i na różnym ma­
teriale: zdjęcie kreślił promieniem na 
światłoczułej emulsji, tony zaś ryso­
w ał igłą na woskowej płycie. Rozu­
mie się, że przy takich wmrunKacti ni- 
gdyby me było współczesność4 między 
fotogramem i fonogramem, gdyby 
zgóry nie ustalono ścisłych norm 
szybkościowych dla filmu i p ły ty ; 
swój synchronizm zawdzięcza płyto- 
wiec wyłącznie czynnikowi zew nętrz­
nemu. zdany jest bowiem w  tym 
względzie na łaskę ap a ra tu rj. Kwe­
stia synchronizmu jest tutaj kwestią 
precyzji motorów, które płytę i taśmę 
musza poruszać w  odpowiednich tern-, 
pach.

W  związku z tern pozostaje inna nie 
dogodność — komeczność zachowa­
nia pierwotnego metrażu filmu: postu­
lat w  praktyce tak kłopotliwy, że 
skutecznie kiniarzy od systemu płyto­
wego odstrasza. Jak wiadomo, w  cza­
sie swrego kiotkiego żyw ota ulega film 
ustawicznym skrótom: czego me w y­
tną nożyce cenzorskie, to zniszczy się 
i ab spłonie wr kinie na projektorze. W  
ten sposób ciągle powstają w e filmie 
luki, które trzeba wypełniać czarnemi 
skrawkami „ślepej" taśmy, aby współ 
czesność ohrązu i dźwięku została na­
da! zachow aria Ukazują się wiec stąd 
ciemne przerw y podczas projekcji, któ 
re psują montażową rytmikę scen a 
oku widza bynajmniej nie sprawiają 
rozkoszy.

W yświetlanie płytowca połączone 
iesi też zawsze z jedną przykrą ewen 
tuaim.ścią — oto  w każdej chwili mo­
że igla przeskoczyć do sąsiedniego 
row ku; zdarza s.ę to zwłaszcza w 
głośniejszych miejscach fonogramu, 
gdzie wielkie amplitudy silnych fal 
dźwiękowych występują w postaci 
głębokich „wybojów", po których igla 
biegnie niespokojnie. Ponieważ taki 
przeskok, odrazu niweczy syncliro- 
nizm, gdy się przeto trafi, trzeba de-

1 monstrację filmu zaczynać na nowo 
od początku akiii.

) Oczywista, że taśmowiec takich tru­
dności nie nastręcza: dźwięk razem z 
obrazem jest tutaj niejako do wspólne­
go mianownika optycznego sprowadzo 
ny. Zarówno zdjęcie jak i glos filmuje 
arara tu ra  świetlna promieniem na e- 
rriulsji fotograficznej. Ton, uwięziony 
obok obrazu na wspólnej taśtme, za­
wsze b iZ tn i z nim współcześnie i na­
wet sKróty tego synchronizmu naru­
szyć nie mogą, gdyż razem z wyciętą 
sceną zostają usunięte z filmu dźw ięki, 
które do niej należą. Pozatem  przy 
taśmowcu odpadają kłopoty, związa­
ne z konserwacją płyt a obsługa pro­
jektom  jest znaczn e prostsza, aniżeli 
przy systemie igłowym.

W szystkie te zalety zapewniły od­
razu taśmowcowi przewagę nad iglow 
cem, ale walne zwycięstwo odniósł on 
dopiero wówczas, gdy doświadczenie 
w ykazało jego wysoką sprawność te­
chniczną. Zanim jednak o tern pomówi­
my, sięgniemy uprzednio w małej dy­
gresji do fizyki, która nam ułatwi zro­
zumienie rzeczy.

Jak wiadomo, ucho ludzkie obcjmuie 
nadzwyczaj szeroki rejestr tonów, 
gdyż słyszy nawet tak!e, których czę­
stotliwości dochodzą do S000—1000 
drgnięć na sekundę, ścisła granica sły

szalności nie da się tu  w y zn a cz y ć , 
g d y ż  u k aż d eg o  osobn ika b y w a  ona in­
d y w id u a ln a . Jeśli za tem  iilm  dźw ięko - 
w y  m a b rzm ieć  „n a tu ra ln ie" , m usi a -  
p a ra tu ra -  k in o w a sw ą spraw m ością u- 
chu ludzkiem u d o ró w n a ć  i  tę  sam ą  
ska lę  to n ó w  obejm ow ać; w  p rz e c iw ­
ny m  Dowiem raz ie  z a b ra k n ie  p ew n y c h  
tonów  w  głośn iku , k tó re  są  znane  uchu 
w id za  -  s łu ch acza . B rak  ten odczuje­
m y n a ty c h m ia s t i ok reślim y  go  jako 
defo rm ację dźw ięku.

I tu  w ła śn ie  u w y d a tn ia  się w  całej 
pełn i w a r to ść  sy s tem u  św ie tln eg o ; 
p rom ień  fo n o g ra ficzn y  z ła tw o śc ią  
c h w y ta  to n y  o częs to tliw o śc i ponad  
8000 d rgn ięć  n a  sekundę, p o d cz as  g d y  
ig ła  nie m oże o sc y lo w ać  częście j, jak
6.000 ra z y  w  jednej sekundzie . J e s t 
ona g łu ch a  i niem s N ieśli chodzi o to ­
ny , k tó ry ch  cz ęs to tliw o ść  p rz e k ra c z a  
tę  liczbę ; w ib rac je , m ieszczące  się m ię 
d z y  6.000— 10.000 zastęp u je  ona... luką, 
dla ucha w ca le  D rzykrą. Z w łasz cz a , żc 
w ty c h  w y so k ich  częs to tliw o śc iach  
zna jdu ją  się  t. zw . to n y  g ó rn e  i fo r- 
m a n ty , k tó re  „ z a b a rw ia ją "  tęższo  
dźw ięk i i sz m e ry ; b e z  nich b rzm ią  
one „p u sto " i „g łucno" —  niby  jak ieś 
to n y  —  tru p y , co sam e d u szy  nie m ają  
i do  duszy  p rzem ó w ić  nie m ogą,

IW  H.

N a ro d zin y  m e ta fo ry film ow e j.

Gdy w bohaterze Dzikich dó1“ podczas C75 s° iak stygmtóęm, złocistą plamą bh-
siiu rodzi się miiość, wciskające się przez s^u znało cm serca,
szpary okiennicy wschodzące słońce zna-

W TOKU DYSKUSJI.

P rze c iw  a a g łb w to w  tej kolum ny.
Oczywiście jest mi niesłychanie 

przykro, że treścią tego artykułu go­
dzę ni mniej ni wdęcej, tylko w sam 
tytuł tego dodatku. Film dźwiękowy 
rite stanowi bowiem przełomu w dzie­
dzinie kinematogiafji, nie jest czernś 
limem, niż X muza Lzykowiskiego —
i wcale nie jest XI muzą. Zjawienie 
się dźwiękowca nie było rewolucją — 
jak sądzą jedni, ale tylko i jedynie e- 
woluc.ą. do której wcześniej czy póź­
niej, taką czy inną drogą film niemy 
dofść musiał.

Jak daleko cofniemy się > namięcią, 
zaw sze wyświetlaniom filmów towa­
rzyszyła muzyka, od rozstrojonego for 
teoianu i rzępolących ssrzypiec po­

cząwszy, a na małej, uieraz świetnie 
koncertującej orkiestrze skończywszy. 
Film niemy czuł od zarania swego ist­
nienia potrzebę uzupełnienia w  m uzj- 
ce. Uzupełnienie to pojęte jako „ilu­
stracja muzyczna" było początkowo 
szablonowe; w scenach grozy grano 
Griega, egzotycznych Ketelberga, w 
wesołych humoreskę Dworzaka lub 
gawola Cibulki, w nastrojowych pre- 
ludmm ChoDina i t. p.

Im bardziej rozwijała się sztuka ki­
nowa i teatralne farsy Maks Lindera 
przemieniły się w  filmowe komedje 
Chaplina — tern staranniej dobierano 
też do n.ch muzykę, uciekając sie cza­
sem naw'et do śpiewu. (Przy kominku:

„Kominek zgasł"...). A potem zaczęli 
reżyserowie dołączać do swych prze­
bojowych realizacyj — nuty, zawiera­
jące ilustrację muzyczną napisana spe 
cjahiie do wyświetlanego obrazu. Ilu­
stracja iaKa podnosiła ogromnie w ar­
tość fdnu. Przypomnijmy sobie tylko, 
choćby „Szpiegów" Fritza Langa — 
prześliczna muzyka w scenie harąkiri, 
świetna i szarpiąca nerw y muzyka w 
scenie katastrofy kolejowej. W idzia­
łem ten film potem w  trzeciorzędnym 
kinie, w którym obraz szedł swoją 
drogą a muzyka swoją. Mogę śmiało 
powiedzieć, że na tym seansie film 
stracił połowę swojej w artość . I otóż 
demokratyzacja kina, dążności reży­
serskie do przedawania i ścisłego zwią 
zania ilustracji muzycznej z treścią o- 
brazu uw arunkow ały pojawienie się 
filmu dźwiękowego, który jak wiado­
mo był grubo przedtem wynaleziony, 
zanim wzgląd na interes wielkich kon­
sorcjów i trustów filmowych dopuścił 
go do głosu. Dlatego to dźwiękowiec 
zjawił się tak nagle i niespodziewanie, 
zawdzięczając coprawda swój rozwój" 
i ulepszenia zdobyczom u adjotechniki.

Dziwnym trafem pierwszy film 
dźwiękowy jaki widziałem to była 
„Dzika Orchidea" z Greuą Garbo. — 
Prócz początkowej sceny z niesły- 
chanym tumultem i wrzaw ą, dźwięko- 
wość tego filmu polegała w  całości na 
muzyce. Ale jakiej muzyce! Która or­
kiestra kinowa potrafiłaby odeg-ać te 
wszystkie melodje hawajskie, taK mi­
strzow sko oddać ry tm  egzotycznych 
tańców z gardlow . okrzykam i i szcze­
kiem oręża? I tu w łaśnie leży zasługa 
filmu dźwiękowego, że przed?je wier­
nie nie tylko obraz, ale i muzykę do 
niego utożuną. Jest więc to przełom 
czy tylko ciąg dalszy, ewolucją czy 
j ewolucja kina?

Ale może ktoś powie, ze film dżwiie 
kowy na tern nie poprzestał, że po­
szedł o Wiele dalej — do odgłosów 
przyrody, ao turkotu maszyn, do mo­
w y  ludzkiej i zacznie mówić o „talkie- 
sach". Ale to znowu tylko pozorny 
przełom.

Pam iętam y doskonale walkę przeciw 
napisom w  kinie i dążność do jaknaj- 
■większego ich ograniczenia wre filmie. 
Że mowa na ekranie zastępuje prze- 
dewszystkiem napisy, świadczy o tem 
choćby fakt, że w miejsce niezrozumia 
łych dźwięków obcej mowy, eksploa­
tatorzy filmów umieszczają nieraz 
w prost na obrazie tekst pisany. A film 
reportażowyNj Afryka mówi" zastąpił 
przecież całkowicie napisy — w ykła­
dem. Sądzę, że w  p-zyszłości napis 
jeśli się będzie pojawiać na filmie, to 
uż tylko jako aktor, będzie grał, jak 

owe rosnące, ogniste litery w „X P rzy 
kazań" Cecil Mille’a.

Jeśli do tego wszystkiego zważymy, 
że film niemy skończył się już, i to wre- 
dle mme bezpowrotnie, — w tedy 
przyjdzie nam, albo napisać nekrolog 
dla X muzy, albo przyznać jej film 
dźwiękowy. To ostatnie oeazie o 
wiele racjonalniejsze. Bo jeśli już ko­
niecznie musi być ta Xi muza — to 
przypadnie jej w udziale nie dźwięko­
wiec lecz radjo.

Wiktor Frantz.
* * *

Peaakcia „X ? XI Muzy" od s!ebie:
Tłumacząc nagłówek naszego dodatku 
filmowego, zwracam y uwagę, że po­
jęcie XI Muzy wyrosło i przyjęło sie 
w syinboło - nomenklaturze kinowej z 
chwilą narodzin filmu dźwiękowego. 
Siłą tradycji uzyskało w niej pewne 
praw o obyw atelstw a i jast jakby alge­
braicznym znakiem oczekiwanych 
wciąż i obserwowanych możliwości 
ekspansywmych sztuk1 filmowe'. Poza- 
tem — chociaż wywodom p. Frant za 
pełną przyznajemy rację — pozosta­
niemy przy naszym nagłówku: ,.X i XI 
Muza", dla konsekwencji i... tradycji.

/  V



„SŁOWO Pi )LSK1F‘ Ni 69. czwartek 10-marca 193v. n

ir.H

ws
W  ostatnim tygodniu lutego ceny 

zbóz na światowych rynkach miały 
tendencję lekko zwyzkową, szczegól­
niej zwyżka nastąpiła na rynku Rotter 
damskim. W  pierwszych dniach mai ca 
usposobienie rynków  spokojne, szcze­
gólniej osłabień e rynku pszenicznego 
na rynkach amerykańskich w Chicago 
i Winn.pegu działa deprymująco na 
rynk' europejskie- gdzie na ogół zapo­
trzebowanie pszenicy również osła­
bło, KanadyjsKa Manitooa I utrzym a­
ła się na poziomie w  Hamburgu 7.10 
hlf w  dniu 1 i 2  marca. Pszenica du- 
najska była ofiarowana na marzec -  
kwiecień po cenie 5.25 hfl., Argentyń­
ska Bania 80 kg. notowana niżej niż 
uprzednio 5‘65 hfl „Rosafe 5‘40 hfl. Ce­
ny cif Rotterdam w ynosiły w  dniu 2 
marcii 5‘05 hfl., przed rokiem zaś tego 
samego oma 4‘95 hfl. Zainłeresowame 
dla żyra jest wieksze, dzięki poważ­
nym zakupom rosyjskiego żyta zama- 
gazynowanego w  Rotterdamie, doko­
nanym 22 marca po cenie loco Berlin 
1S‘2 2  złotych, polskie zaś żyto w  tym  
samym czasie z powodu lepszej jako­
ści zostało sprzedane do Niemiec po 
19 zł. Ceny żyta mają, tendencję zwyż­
kową, notowania 2 m arca cif Hamburg 
dla żyta Laplata 74/75 kg. — 5 ‘2 0  hfl- 
rosyjskiego 74/75 — 5‘47 i  pół hfl. 
(19‘75 JM.). Ceny jęczmienna nie uległy 
zmianom, Kul k ulu ją się 5‘50—5‘60 hfl. 
Dla kukurudzy naogół tendencja rtrzy  
m ana: najwyżej notowana była kuku- 
rudza dunajska 4‘20 hfl., najniżej rosyj­
ska 4 ‘12  hfl. Ceny owsa naogół nie u- 
legały zmianom, nasion oleistych lekko 
zniżkują. Len La P a ta  cif Hambiirg 
7 ‘4 5  hfl. Soja na zotnę 8  Ł str. 125 zł. za 
1 0 0  kg.).

Horoskopy na dalsza zw yżkę cen w  
okiesie wiosennym są wątpliwe. Za­
pasy amerykańskie są w yższe w  dm. 
1 marca br. niż w  ub. r. o 19 milj. bu- 
szli pszenicy. A igem yna zaś ma na 
sprzedaż jeszcze 3 milj. ton, mniejsze 
są tylko zapasy Kanady. Australia, ja­
ko eksporter gra mniejszą rolę wobec 
zwiększonych zakupów australijskiej 
pszenicy przez Chiny i Japonję. Obec­
na depresja, panująca na rynkacL eu­
ropejskich jest w yw ołana trudnościa­
mi dewizowemji. Eksport z W ęgier zia,r 
na i mąki ogranicza się prawie jedynie 
du Austrji w  ilości nieznacznej, uspo­
sobienie rynku spokojne, zwyżkowała 
jedyfflie kukurudza. Ceny iego produk­
tu zw yżkowały również w  RamuinjL, 
gdzie wskutek ostrej zim y większe ilo­
ści kukurudzy zostaną skarnrone, po- 
zatem  jest dość ożywiony ek sro n  ku­
kurudzy do N enrec  przez Polskę, do 
Au-’n ' ł O h  cii. Zwyżka cen pszenicy 
jest wynir.ien: zmniejszenia obszaru 
siewu jesiennego o 25 proc. W edług 
informacji niemieckich Państw ow y mo 
nopol eksportow y pszenicy w  Jugosła- 
wji został zlikwidowany w  dniu I-go 
m arca z powodu poniesionych olbrzy­
mich strat przez monoool Drzy ekspor­
cie pszenicy. Uprzywilejowane Towa­
rzystw o Eksportowe będzie miało pra 
Wa eksportować tylko mąkę po 1-szym  
m arca Czechosłowacja z dniem 9 mar 
ca podwyższa znacznie stawki celne 
na pszenicę o 25 ko., na żyto o 20 kc., 
rozm ień 36 kc., owies 34 kc., mąkę 54 
kc. Kontyngent nrzywozu pszenicy w  
Imytr. wynosił 2500 wagonów, wobec 
■ § 0  wagonów w  styczniu, na m arzec 
zaś komisja importerów j iszoze nie u- 
stal.ła kontyngentu, została jednak u- 
stalona zasada, że importer przy przy- 
iWo*ią półtora wagona pszenicy zagra­
nicznej musi kupić 1 wagon na rynku 
kra.iuwym. Ceny w Pradze za 100 kg. 
w dniu 1 m arca o 2—3 kc. zwyżkowa­
li1. Banatka rumuńska 74—76 kc. Te;- 
s- a w Bratisiavie 81—82 kc., rosyj­
skie zy~ci> 76 kc., poznańskie ioco Cie­
szyn 83 kc.

Au rynka#!) krajowych usposobienie 
Hfl- ogól spokojne. Ceny utrzymują $ 4

ryn ków  zb o żo w yc h .
na poziomie w yższym  od cen świato­
wych tylko dzięki premiom w y w o z o ­
wym. Wobec zwyżki cen światowych 
w końcu lutego należy oczek:w ać oży­
wienia pewnego naszego eksportu, któ 
ry może w  chwili obecnej lepiej kal­
kulować się niż przed miesiącem. Na 
kszfałtowanie się cen w  końcu m arca 
wpłynie niewątpliwie stan ozimm nie- 
tylko w  Polsce, ale w  sąsiadujących z 
nami krajach. Zdaje się nie ulegać

wątpliwości, że brak śniegu w połud­
niowej Rosji i Rumuni* i  m rozy w  po­
łudniowych krajacn w yrządziły już pe 
wne szkody. Zmniejszony eksport; z 
Rosji sowieckiej świadczy także o tern 
że Unja Sowiecka liczy się z możliwo­
ścią szkód, pomimo to że ofic’alna sta­
tystyka donosi, ze plan zbożowy zo­
stał ■wykonany w  96 proe-

Konslauty Zebrowski.

Bilanse p ła tn ica  nalw lfksiych
państw.

W edług danych, zebranycn przez 
Reichskrediit A, G., biians płatniczy 
An&Ui, Francji i Stanów Zjednoczo­
nych za 193] r. przedstawia się w mi- 
b o n ach  franków fr, jak następuje:

Anglja Franaja Stany Zj.
Saldo bilansu
handlowego -  50.000 — 11,400 9.000

Saldo importu 
i eksportu 
..wiewidzial-
ncKu* . . +  9.600 +  6.0CO — 16 800 

Saldo aniiuite-
tów  prywato. 4  23.400 4  4.200 4  13-200 

R e p a r a c j a  
i długi mię-
dzysojuszn. 4  1 254 x  4  z«46

Saldo . -  15 846 4  402 4  8.340

Go do Niemiec, to  pewne dane mo­
żna uzyskać na podstawie raportu eks 
pertów  bazylejskich. Po stronie czyn­
nej figuruje saldo dodatnie bilansu han 
dlowego w sumie 17.302 milj. fr. oraz 
różne świadczenia na sumę 1 .2 0 0  mi- 
ljonow. Po stronie biernej, saldo pro 
centów od wierzytelności i długów 
pryw atnych wynosi 4800 mtijonow. 
odszkodowania (za I. półrocze, przed 
moratorjum Hoovera) w ynoszą 5.400 
miiljonów. Na pudstawie tych cytr o- 
trzymujemy saldo czynne w wysoko­
ści ca 8.800 milionów franków.

Spadek angielskiej
produkcji przem ysłowej.

W diJklg  „Financial News“ o toJ.uk - 
cjja przem ysłow a Wilelldej Brytany, 
wykaruue w  r. i931 spadek o 9.3 prc. 
w stosunku do r- 1930 i o 16,2 prc. w; 
'porównaniu z 1929 r. Wskaźnik pro- 
drkcai przem ysłowej za te trzy  lata 
Wynosił 93,7 pro., 103,3 P'rc„ wzglę­
dnie 1183 Prc. (1924 r. =  100), 

Wydobycie węgla spadło w  1931 r . 
o  ca 10 prc. w  porównaniu z  1930 r„  
zaś wskażuiik dila żelaza i stali wyka­
zuje spadek o  blisko 26 prc. W grupce 
maszynowej i buriowimotwa o k rę to ­
wego zmniejszenie v :ynosi 18,5 p r c .

Przemysł włókietmiiczy wykazuje 
spadek produkci o ca 3 prc., »eoz w

3cinki akcyjne w styczniu.
Spadek pogotowia Kasowego, kredytów i wkładów.

Pogotowie kasowe w  babkach ak« 
cyjnych, które w  grudniu ub. roku ze 
względu na zmobilizowanie przez po­
szczególne instytucje znaczniejszy cli 
środków płynnych — poważnie wzro­
sło, uległo w  pierwszym miesiącu no­
wego roku sflnerr a spadkowi. Według 
danych Głównego Urzędu S tatystycz­
nego, ła s a  i sumy do dyspozycji 15 
największych banków akcyjnych, któ­
rych kapitał zakładow y w driu 31 
grudnia 1929 r. w ynosił przynajmniej 
5 m ij. zł., po chwilowym wzroście z 
24.219 tys. zł na 30 XI do 43.204 tys. 
zł. na 31 XII. r. ub., obniżyły się n? 
dzień 31 I. br. do 23.982 tys. zł.

W  styczniu przeprowadziły banki 
dalsze restrykcje kredytow e; dyskon­
to spadło z 313.485 tys. na 31 XII. r. 
ub. do 303.243 tys. na 31 I. br,, poży­
czki terminowe obniżyły się z 9.242 
na 9.194 tys. zL  otw arty  kredyt za­
bezpieczony z 250.150 na 240 662 tys., 
a  niezabezpieczony z 71.001 na 67.709 
tys. zł. Pozycja banków zagranicz­
nych loro wzrosła z 7,086 na 7.395 
tys., a  nostro z 24.847 na 30.820 tys. 
złotych.

Po stronie pasywów m uzim y spa­

dek w kładów terminowych ze 121,893 
n a llJ .4 7 3  tys., natomiast wzrost w kla 
dów beizterminfiiwych ze 177.321 na 
183.324 tys-. zł Pozycja redyskonta i 
zastaw u paoierów zmniejszyła się ze 
164.000 na 152.904 tys.; banki zagra­
niczne ioro wzrosły z 49 12S na 49.797 
tvs.r natomiast nostro obniżyły się ze 
100.112 na 93.281 tys.

Duże straty Krupu a-
Ciężki kryzys, jaki przeżyw ał prze­

mysł św iatow y w roku ub. odbił się 
m. in. także w  poważnym stopniu na 
zakładach „Fryderyk Krupp“ Sp. Akc. 
w  Essen. Zamknięcie bilansowe tego 
olbrzymiego przedsiębiorstwa za rok 
1931 wykazuje stratę w wysokości 
10,88 milj. Rmk. Po dodaniu strat z 
poprzedniego roku w  wysokości 2 53 
mi*j. Rmk. powstaje ogólna strata — 
13.4 mnij. Rmk.

i o p i e r a j  p r z e m y s ł  r o d z im y  
ń d a s z  p r a c ę  b e z ro b o tn y m .

ciągu ostatniego kw artału 1931 r. d?l 
się zauważyć znaczny w zrost pioduk- 
cji we wszystkich działach (za wyią- 
tkibm jedwabiu) w  ooróv naniu z pro­
dukcją z ł  pierwsze t r z y  kw artały  r. 
ub.

Poirowiroanw wskaźników produkcji 
p rzem y  słowej'zia IV. kwarta* r. ub. ze 
wskaźnikami za IIL kw artał r. ub. — 
wykazuje znaczny w zrost w grupie 
Włókiem* zei i26„7 prc.), w  grupie 
stab i żelaza (17,4 prc.) i w  w ydoby- 
cfiv węgla (13,10 Prc.), aczkolwiek 
w zrost ten b y li ,  pcaziętści sezonowy 
Natomiast spadek daje się zauvvażyć 
w grupie sjnżyw czej (4,6 prc.).

GIEŁDA LWOWSKA.
Lwów, dnia 8 marca.

Dolar w  obrotac-h prywatnych zł. 8.88 
t je-na czwarta.

W transakcjach międzybankowych pła­
cono za: N. Jork 8.9150—S.91S5, Londyn 
31.45—31.70, Zurych 172.20—172.40, Praga 
6.28—26.42, Paryż 35.05—35,12, Berlin 

21.50—21.90. Wiedeń 94—99.
Tursy utrzymane.
Na giełdzie obroty w  ilościach nie na­

dających sie do noiowań. Zainteiesowa- 
me bardzo bkromne. Usposobienie spo­
kojne

Z GIEŁD i  PIENIĘŻNEJ 
W WARSZAWIE.

fTelefonem od naszego korespondenta!
W arszawa. 8  marca. (G). Obroty 

mniej niż średnie, Banknoty dolarowe 
w obrotach pozagiełdowych 8.89. Ru­
bel złoty 4.86 i pół. Dewiza na Benin 
w obrotach międzybankowych 211.85. 
Marka niem. banknoty w ob-otacn 
pryw atnych 207 00. Tendencja dla po­
życzek państwowych mocniejsza, dla 
listów zastawnych mejednoiita, dla 
obiigacyj mocniejsza. 4

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów. dnia 8 mareg.

N» giełdzie transakcje w  pszenicy, życie, 
jęczmieniu i wyce. Ceny utrzymują się 
na wysokości ostatnich notowań.

Tendencja utrzymana, usposooienie ozy 
wionę.

Cenjr giełdowe: Pszenica kraj. zmoro-
w a loco Poawołoczyska 22.75—23.25; zy - 
to małop. zD’0 , owe 22.25—22.50; jęczmień 
matop p-zem talowy 16.35—16.75; w yka 
czarna 2i—22.

Inn0 Kursy niezmienione

Bezrobotni przed urzedem pcmacy 
dla bezrobotnych.

Liczba bezrobotnych w  Berlinie wynosi 
khkaiset tysięcy, którzy co tydzień zja­
w iać się muszą osotńście w  nrzędaeft po­
mocy d!a bezrobotnych, ceierr ostemplo­
wania ich książeczek. Na ilustracji naszej 
widzimy tium. złożony z blisko '00 tys. 
osób, oczekujący na otw arcie lokalu urzę­
du pomocy dla bezrobotnych.

tfornć d y ż u r y  apłerc.
Od niedzieli 6-go m arca do soboty 12-go 

m arca b. r. włącznie maia nocny dy­
żur następujące aptek! 1) H. B udziń­
skiego, LyczrKowska 57 2) A. Dorza-
wetza, pi. Teodora 3, 3) M. Cttingera,
pi. Gotucłiowskich 14 4) S. Haya, Koha- 
taja 12. 5) 1 K miewskiego Leona Sa­
piehy 5, 6> R- Kurzroka, Krakowska 26
7) J. Kurkiewicza, pi, Unji BrzcSniej .
8) A. Markowicza. Zyblikiewicza 5u, '6
R Marguliesa Żółkiewska 82, 10) P- Mi- 
kolascha 1, 11; J. Pilewskiego, Ahai e-
micka 28, 12) j .  Pinelesa. Rynek 18, 13) 
J. Poratyńskiego, pl. Bernardyński 1, 14) 
P.tiscowej. Lwów -  ■ Zamarstynów, 15) 
B. Scheinbacha, Gródecka 30, 16) S. Som- 
mersteina. Janowska 2, 17) E Sussmar.a, 
Kurkowa 5, 18) O. TenecKtego Zietotia 33 
19) J. Zarzyckiego, Żółkiewska t j ,  20] 
I. Zerygiewicza, Jag.ellońska 12, 21)
K. Zygmuntowicza. Gródecki 84.
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C h ło p k a ,  k t ó r a  w y t a r m i ł ą  

7 8  d ? ia c Ł
W małem miasteczku bretońskiem 

Fougeres we Francji mieszka 76-letnia 
kobieta, nazwiskiem Marja Thomas, 
która słynie z tego, że

w ykarm iia bądź w łaa.ią  piersią, 
bądź sztuczn ie 78 dzieci.

Oddawanie niemowląt „na garnuszek" 
jest w e Francji o wiele oardziej roz­
powszechnione niż u nas, i zwycza] 
ten zakorzenił się nawet w sferach 
inteligencji pracującej. Dlatego dobra 
i sumienna mamka zawsze jest po­
szukiwana i ma szanse powodzenia. 
Wiele kobiet na wsi i po małych mia­
steczkach prowincjonalnych poprostu 
utrzymuje się z wychowywania obcych 
dzieci, które dopiero w wieku trzech 
do czterech lat wracają do domu ro­
dzicielskiego.

M ar ja Thomas byra zdrową i ru­
mianą dziewczyną wiejską, gdy wy 
szła zamąż za niezamożnego rolnika. 
Życie było bardzo ciężkie i gdy trafna 
się sposooność przyjęcia do domu 
niemowlęcia, którego matka umarła, 
skorzystano z niej skwapliwie. Gdy 
po dwóch latach ojciec zabrał dzie­
ciaka, przybrana matka
ro zp ły w a ła  si^ w e łza ch  z rozpaczy ,
tembardziej, że własne jej pierwoto- 
ane dziecko również tymczasem u- 
marło. Ale niebawem przyniesiono jej 
nowego wychowańca, a potem to już 
w domku Thomasów nigdy nie bra­
kło dziecięcych głosów. Czasami od- 
zywało się ich nawet kilka równocze­
śnie. A matka Thomas wszystkie 
dzieci karmiła, hołuDi'a, pielęgnowała, 
spędzała przy nich bezsenne noce, 
wylewała łzy rozpaczy, gdy były chore.

N ie um arło jed n ak  an i jedn o .
Wszystkie wyrosły i wszystkie niemal 
pamiętały długo „matkę Thomas". 
Było ich razem 78, które przybyły do 
cnaty Thomasów w pieluszkach, a o-

iii p o d r ó ż y
w hoteiach, czytelniach, 

księgarniach d w o r c o ­

w y c h  itp, należy żądać

S Ł O W O  P O L S K I E

puszczały je na własnych, choć sła­
bych jeszcze nóżkach. Matka Thomas, 
która po śmierci męża przeprowadziła 
się do miasteczka i zamieszkała 
u własnej córki i zięcia, posiada ich 
fotografje i pamięta ich imiona i na­
zwiska. Wie, kiedy które zmieniało 
zęoy, kiedy przystępowało do pierw­
szej komunji, kiedy chłopcy stawali 
do wojska, i dziewczęta wychodziły 
za mąż. Wielu z jej wychov'anków

również pamięta o niej i utrzymują 
przyjażny kontakt ze staruszką.

Obecnie matka Thomas opiekuje 
się 3-letnim Andrzejkiem. Tak długo 
grała rolę przybranej matki, że obe­
cnie nie może już żyć bez swych wy- 
chowańców.

—  Wstydziłabym się przejść przez 
ulicę bez dziecka —  mowi — bo zda­
wałoby mi się, że jestem  już na świę­
cie niepotrzebna.

POSAD POSZUKUJĄ

f a l k a  88 krewinyth o spadek.
W Lipsku zakończył się ostatnio 

proces, który ciągnął się od lat kilku, 
a miał za przedmiot miljonowy spa­
dek po Albercie Loeske, przemysło- 
słowcu lipskim.

Był to proces nezm iernie charakte­
rystyczny.

88 m ężczyzn  i k ob iet
związało się wspólnym interesem. 88 
osób, z których większość nie widziała 
nigdy za życia Alberta Loeske, ale 
którzy po śmierci przypomnieli sobie, 
że są jego krewnymi i że im. a nie 
tym, którzy byli przez całe życie naj­
bliższymi współpracownikami Loeske- 
go należy się ten spadek.

W Paryżu istnieje instytucja „Sime- 
on Cassin et fis genealogistes". Insty­
tucja ta rozporządza kartotekami 10- 
dzinnemi, katalogami, dostarcza na 
żąaanie drzew genealogicznych i to 
wszystko wzamian za drobny procent 
od spadku.

Oczywiście, tylko wtedy, gdy sp o ­
dziewany spadek jest dość wielki.

Ta instytucja zajęła się finansowa­
niem procesu krewnych Loeskiego.

Puszczono w ruch wszelkie sposoby. 
Wezwano świadków, a nawet ducha 
zmarłego.

Albert Loeske, który za żyeia znał 
zaledwie kilkanaście osób i żył wię­
cej, niż skromnie, urósł w czasie pro­
cesu do rozmiarów jakiegoś podanio 
wego Midasa, który czego dotknął, 
zmieniał w złoto.

Pożółtde listy nieboszczyka wycią­
gnięto ze schowania, byty one czułe, 
serdeczne, pełne względów dla długo­
letniej przyjaciółki, której zostawił pra­
wie cały majątek.

Ale krewni nie darowali swego.
W trzech instancjach przegrali a n.i- 

mo to instytucja paryska prowadziłu 
dalej walkę.

I oto przyszła ostatnia instancja. 
Przed paioma dniami sąd w Lipsku 
wydał wyrok usuwający raz na zawsze 
krewnycn od spadku.

38 krewnych, którzy w marzeniu 
dzielili się już gotówką, majątkami 
ziemskiemi, t  żuterją, obrazami i przed­
siębiorstwami kuzyna, ujrzało, że sen  
ich rozpada się na zawsze w gruzy.

i
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STAW NICZY
rybak, kawaler, lar 30, kurs rybacki. 12-le- 
tma praktyka w większych gospoJaistwach 
rybnych, gruntownie obznajomiony w ho­
dowli narybku k a n ia , budową stawów i c. 
p. poszukuje posady zaraz lub 1 kwietnia 
b. r  Łaskaw e zgłoszenia: poczta Gródek 
Jagielloński, sk rt poczt 26, 767

S P R Z E D A Z

M uUELE
firaneH. kap ręcznej roboty za Łezce" Je ­
dyna W ytwórnia Freillchat Lwów, Sykstu- 
s <a 21. _____________________ ______ ; 47

B ERN ARD YN Y
rasowe, szczer.ięta po i ,-ipoitach sprzedaje 
ZOON, Lwów, Czarnieckiego 3. 768

Jak tanio można kupić za go­
tów kę i na raty. każdv winien
się  p rzekonać  zw iedzając DOM ME­
BLOWY „Silesia* Lwdw, B rajero  

w skr 3. K olosalny  wybij- kom pletów  i sz ir  
pojedyftazych. 75t

M I E S Z K A N I A

U PROFESORA
gimnazjalnego, dobrze polecorego pedago­
ga i wychowawcy umieszczę chłopca z 3. 
gimn. Zgłoszer.a pod: „Proresor gimna­
zjalny" do Administracji. 772

ZGUBIOsO i ZNALEZIONO

UNIEWAŻNIAM
skradzioną mi książeczkę wo.skową. r o ­
cznika 1300, wydaną przez P. K. U. Lwów 
miasto, Dawid Spielmann. 769

FOMOC LEKARSKA

P A R Y ŻA N K A ,
rutynowana spe^alistka-m asażystka robi 
m asaże twarzy. Cena 3 zł. Maseczki odm ła­
dzające. Uczę masowaC, pielęgnować, szmin- 
kować i leczyć urodę, oraz gymnastiąue 
amaigi issante. M-mę Jane Renault, Adm.- 
nistrac.a. 427

R Ó Ż N E

PRZEPISUJĘ
na maszynie 35 groszy stionica. Boimów 
18/11. Goldstein. 760

WSPIERAJCIE AKCJE
ra rzecz bezrobotnych.

RUFUS KING. 56)
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Przekład autoryzowany 
I z angielskiego.

(Ciąg dalszy.)
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Tymczasem goście w  salonie zorjem 
towaT się w kieiitnku, w jakim padły 
strzały  i, ogarnięci -ponownie psycho­
za tłumu runęli gromadnie w  korytarz 
ii przypuścili szturm  do drzw i kajuty 
3arry‘ego.

Ale Micah Thrumm zaryglow ał je 
pizezornie od środka i naw ei najsilniej 
szy m arynarz nie zdołał ach wywalić. 
Dopiero kapitan W ickstrom zaczai wa 
iić w  drzew o ciężko okutym butem z 
taką siłą, że za trzeciem uderzeniem 
-rozległ się trzask, a za czw artem  
drzwi runęły do środka. Kaoitan któ­
ry  nie spodziewał się tak szybkiego 
skutku, wleciał do kajuty głową na­
przód d legł na podłodze, a za nim gor­
liwi rozentuzjazmowani goście. Ale 
Micah Thrumm zdążył także zgasić 
światło i zanim znaleziono kontakt 
UDłyn ęło dwie minuty.

W  kajucie panow ał straszny nieład. 
Biurko było przewrócone, inne rucho­
me przedmioty poprzarzucane tu i tam 
B arry  leżał na podłodze jak długi z 
brzydkim  guzem na czole.

Ale Micah Ibrum ro ulotnił się i tym 
-razem, gdyż Antoni/ nie zooaczył w 
kajucie 'Żadnego o tw g o  człowieka. Na 
tural-m skorzystał z tych paru sekund 
ciemności po wyważeniu drzwi i 
p . zamknął się przez ścisk jak węgorz. 
Ale nie mógł uciec daleko. Ainoni, 
v  ściekły, że  siostrzeńcowi stała się 
krzyw da, krzyknął:

— Za nim!
T pochwyciwszy pod ręce W eytha i 

Ya-lłance a, ruszył energicznie ku 
drzwiom.

Przyłączyło sie do nicii kilku majt­
ków, którym  tak  zasmakowało to po­
lowanie, że pomimo grozy sytuacji, 
w rzasnęli radośnie i podw>ązaii spod­
nie, żeby im nie krępowały swobody 
ruchów. Jeden z nich zapomniał z tej 
uciechy o  godności swojej, czy też 
Antoniego, bo krzyknął: „Cholera,
bracie!“ i trzepnął gc potężnie w  ple­
cy. Antoni, podniecony chwilą, odpła­
cił mu się z miejsca tern samem.

— Stać! — zakomenderował kapi­
tan. — Dosyć tego szukania, nie po­
zwalam

— Al© on właśnie uciekł! — zapro­
testow ał Antoni. — Tym razem nam 
nie umknie.

— Nigdy! — odparł kapitan. — To 
jest djabeł, który potrafi się ro z s iać  
w  powietrzu. W y, chłopcy, marsz na 
swoje posterunki' Nie pozwolę uga­
niać się po statku! A panie i panowie,

proszę w racać do kajut i pilnować się. 
Pański siostrzeniec — zwrócił się do 
Aatomcgo — ju t p rz y c h o d z i do siebie. 
Nic mu nie będzie. M<rże już jaki o -  
kręt zobaczył nasze rakiety i płynie 
tiain z pomocą. Przesadzę na niego 
w sz y s tk ic h  oprócz załogi i b ęd z iec ie  
D aństw c bezpieczni.

Antoni pomyślał, że jeżeli była jaka 
szansa schwytania Thrumma to tym­
czasem przepadła.

— Jałt kapitan uważa — rzekł.
— Naturalnie. Teraz idę na mostek.
Kajuta zaczęła się wy próżniać. Zo­

stały  tylko kobiety, Bi41tngs„' Ripley i 
strasznie zmizerowany Jones. Dorcas 
i Georgma zajęły się Barrym . który 
wkrótce otw orzył oczy i rozejrzaw ­
szy się po obecnych, przerzucił nogi 
przez krawędź łóżka (BilHngs i Antoni 
przenieśli go na nie) i usiadł. Oczy je­
go zatrzym ały się na stosie rzeczy, 
k tóre spadły z biurka.

— Psiakrew! — zaklął pud nosem. 
— Zabrał.

I odmówił wyjaśnień
Zasypano go gradem pytań.
— Gzy się już dobrze czujesz?
— Co ci się stało?
— Czy go widziałeś?
— Czem on cię zdzielił? (Georgina).
— Niczem mnie nie zdzielił — odpo­

wiedział na ostatnie pytanie B arry. — 
Bądźcie tacy dobrzy i wróćcie do 
swoich kajut. Geo-rgino, zabierz ojca

do kam ty wuja i zostańcie razem. Ja 
muszę pomówić z wujem sam na sam.

Nie pomogły protesty. Barry, nie­
ugięty jak skaia. w :rprosił wszystkich 
za pióg groźną miną. Ostatni wyszedł 
Jones i Antoni zamknął za nim drzwi.

— Niech wuj zarygluje — rzekł 
B arry. — Jeżeli rygiel cały.

Antoni zasunął rygiel.
— Teraz — rzekł Barry — niech 

wuj mnie tylko słucha, a za D ó ł godzi­
ny Micah Thrumm będzie w naszych 
rękach.

— Czy wiesz, gdzie on jest?
— Nie — odpaił ku zawodowi wuja 

B arry  — ale wiem, kto on jest, a to 
ważniejsze. ,

r o z d z ia ł : x v ii i .

Pułapka.
Antoni oniemiał.
— Czy łopley? — wyjąkał po pau­

zie.
— N;e powiem — odparł siostrze­

niec. — Lcpiei. żeby wuj nie wiedział.
— Dlaczego?
Antoni poczuł, że ta tajemniczość ze 

strony siostrzeńca zaczyna być dla je­
go skołatanych nerwów ostatnią kro­
plą udręczenia. ‘

— Boby wuj wszystko zdradził — 
objaśnił młodzieniec. — I pułapka by 
się nie udała.

(C. d. n )
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